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Przegląd tygodni a.
Ujawni <niu- planów i wniosków rady kon­

stytucyjnej BB. podziałało. —  zdaje się — o- 
trzeźwiająco. Prem ier B a rte l. w wywiadzie 
dla gazet ozu; jmi-ł, że Rząd pragnie zachować 
ustrój parlamentarny i uZuaje potrzebę kon­
troli ze strony Sejmu nad działalnością tan 
całego rządu jak i poszczególnych ministrów, 
tylko w nieco innej formie, niż się to działo 
dotychczas. -

Jeżeli ca ły  Rząd stanie na tern stanowisku 
co premjer Bartel, to znaczy uzna. i uszanuje 
ustrój parlamentarny i prawo kontroli nad dzia­
łalnością rządu przez Sejm wybrany w  po- 
wszechnem, row nem i bczpuśredsiem głoso­
waniu, to nad sposobem kontroli możnaby już 
spokojnie, rzeczow o dyskutować. \

W ypow iedzen ie się premiera Bartla naśtą-' 
piło już po powrocie Marszałka Piłsudskiego 
z  w yw czasów  w Rumumji. Ż tego wnioskują, 
że jzna.-miemie to odpowiada stanowisku Mar­
szałka w tychże sprawach

Narada przewodniczących klubów posel­
skich, odbyta 1 bm. na zaproszenie marszałka 
sejm owego p. Daszyńskiego, miała przebieg 
rzeczow y, poważny. Polecono kancelarii sej­
m owej, aby1 zestawiła spis spraw, które juz są 
przygotow ane do obrad i uchwał pełnego Sej­
mu. Dnia 16 bm. odbędzie się ponownie na­
rada przewodniczących u marszałka Daszyó 
skiego dla ułożenia porządku dziennego na 
p ierwsze posiedzenia sejmowe.

Sesja sejmowa ma się rozpocząć w  ostatniej 
dekadzie października. Budżet państw ow y ma 
byc już w_ najbliższych dniach ostatecznie 
uzgodniony i oddany do druku dla przedłoże­
nia Sejmowa w przepisanym przez Konsty­
tucję terminie.

Marszałek Daszyński jest tego zdania, że 
nadchodząca sesja sejmowa będzie mieć prze- 
tóeg normalny, bez żadnych niespodzianek. 
Tak nakazują w zg lędy  na konieczność za­
łatwienia doniosłych zagadnień gospodarczych

* * k

Na tle sześciotygodniowego pobytu Mar­
szałka Piłsudskiego w  Rumunji tuptają gazety 
rosyjskie i niemieckie mnóstwo najianKtsiycz- 
niejszych plotek i intryg, oczyw iście w  za­
m iarze zaszkodzenia Polsce w  opinji świata 
zw łaszcza finansowego, aby nam zepsuć kre- 
— nii»ir~nimmw— m um iiiii i iii

d y l u o in k ie iów  św iatowych, g łów nie w  Am e­
ryce.

Bajk’ owe, drukowane np. .w „Berhner Ta- 
geb la trc ie " bardzo ,xczytnym  i poważnym 
dzienniku, &ł-osza, i i  Marszałek w  porozumie­
niu z Francją pracował w  Rutaunji nad stw o­
rzeniem  bloku polsko . - rumuńsko - czechosło­
wacko - w ęgiersko - grecko - jugosłowiań­
skiego dla. wojny przeciw Rosji. Polska uda­
łaby zająć Białoruś i K ijow szcżyznę, a z po­
łudniowych ziem ukraińskich m iałoby b yć  u- 
tworzone niezależne państwo ukraińskie pod 
protektoratem Francji. W  ten sposób Rosja zo­
stałaby taić okrojona i cofnięta ku Azji, że 
przestałaby już raz na zaw sze zagrażać Eu­
ropie. N iem cy w  zamian za neutralność m iały­
by otrzym ać Gdańsk i pas nadmorski w ra z  
z  Gdynią, a Polska dostałaby korytarz do 

portu w Kłajpedzie nad Bałtykiem  i korytarz 
do portu w Odessie nad M orzem  Ćzarncm.

Na dowód, że  *4 to-w ierutnp b fjk i i fcla#*- 
stwa obliczone na szkodzenie Polsce, przypo­
minają gazety  warszawskie, że ani W ęgry  do 
takiego bloku przenigdy by nie w eszły, gdyż 
mają w ielkie porachunki z Czechosłowacją, Ju­
gosław ią i Rumun ją, ani Polska nie chce za­
garnięcia ziem irnlonarodówych, l)o ma już dość 
trudów i kłopotów z zagospodarowaniem te­
raźniejszych ziem wschodnio kresowych.

* * * t • - ■ • .

Powszechny strajk robotników tkackich w  
Łodzi, obejmujący już w  sobotę 6 bm. 90 ty ­
sięcy ludzi, a na poniedziałek zapowiadany na 
ISO tysięćy, po przystąpieniu robotników tkac­
kich z Częstochow y i okolicy, spotęgował za­
chmurzenie widnokręgu politycznego w  okre­
sie i tak już ciężkim pod względem  gospodar­
czym . Strajk postawił żądania podw yżki pła­
cy podobno o 20— 25%.. Naw et gazety  uznaja, 
że fabrykanci przeciągnęli strunę cierpliwości 
robotników przez płace za niskie, —  to zna­
czy. że strajk jest słuszny.

Górnicy z zagłębia w ęg low ego  z D ąbrow y 
i Jaworzna w tych dniach zapowiadają rów ­
nież strajk.

Strajki, zw łaszcza tak liczne i powszechne 
są zaw sze i w szędzie groźne, dla gospodar­
stwa społecznego i dia‘ rządu. Trzeba p rzy ­
znać, że premjer B aite l krząta się energicznie 
około polubownego załatwienia strajku tkaćzy.

wzor z ow
Są jp&zcze i takie „polskie chłopy'1, co chcą 

wmówić w  nas, że nie powinniśmy się zajmować 
polityką ani myśleć o własnej organizacji chłop­
skiej, tylko bonować, chocłry o chłodzie i głodzie 
i słuchać, co nam jacyś profesorzy poradzą Są to 
zgubne podszepty, obliczone na uśpienie chłopów, 
aby nas inne klasy mogb' tem łatwiej skrępować 
zupełnie i użyć jak niewolników. Ałe wierzę że 
na takiem podstępnem gadaniu choć niby „chłopa 
polskiego" już się wszyscy poznali i na tę wędkę 
złowić się nie dadzą. To prawda, że i rozgory­
czeni-0 i zniechęcenie do rozpraw politycznych 
■est teraz na wsi dosyć powszechne, zwłaszcza 
gdy nadzieje przywiązywane do przewrotu z rna- 
b  1926 ooraz boleśniej .zawodzą. Ale kto na teru

buduje, że chłopi już aż tak zgłupieli, że można z 
tilmi wyprawiać, oo kto chce, ten jest w wielkim 
błędzie. Chłopi zgorzknieli, ale i zmądrzeli, to też 
z nk. ufnością alt mądrą odnoszą się do wszelkich 
obietnic i porad, a wszystko biorą pod nieufną 
rozwagę.

Tak jest. Nareszcie teraz chłopi już pojmują, że 
rożumu politycznego trzeba się taksamo uczyć, 
jak każdej innej umiejętności. Chłopi widzą już, że 
chopska polityka w  Polsce będzie wymagać je- 

■ szcze w iele dyskusyj, zanim znajdzie odpowied­
nie raiełsce 1 formę dla skutecznej pracy. Odpo­
wiednie ruiejeee, to ważna izecz nawet pa dom 
mieszkalny, na stodołę, na stajnię, . —  ńa 
sad? na pasiekę i t. p. Wszystko, jeśli ma spełniać

dobrze swoje zadanie, musi być na swojem miej­
scu —  odpowfeckdem.

Gdzie dzisiaj ma swoje miejsce chłopska poli­
tyka9

. Właśme, żt sobie miejsca jeszcze me znalazła i 
dopiero trzeba szukać tego właściwego miejsca 
dla chłopskie i polityki. Różni ludzie-, różne sfery 
i różne stronnictwa czy towarzystwa pokazują 
dla chłopskiej polityki tożne miejsca i nawet ją na 
tych miejscach sadowią. Ale właśnie dlatego, że 
jej dużo miejsc pokazują i ofiarują każdy na swo- 
jem podwórku —  nie można powiedzieć ze spoko­
jem, które miejsce jest najodpow iedatojsze. Jest 
więle. nawet za wiele stronnictw niby chłopskich 
i ludowych, które wmawiają w  chopów, że miej­
sce dla chłopskiej polityk; jest w  ioh partiach, w  
ich redakcjach, i w  ich klubach poselskich. Mie­
szczańskie stronnictwa i t. zw. narodowe —  po­
kazują chłopom najwłaściwsze miejsce w  obozie 
tak zwanym „narodowym"; panowie konserwa­
tyści, t. j. obszarnicy i wielcy przemysłowcy two­
rzą także jednolity front gospodarczy i na jednym 
froncie rolniczym chcą postaw:ć wszystkich rol­
ników- w Polsce i tych, co mają po 1—2 morgi pola 
i tych,, co mają pó tysiąc morgów'. Już są poczy- 
moue przygotowania, ib y  ‘wszystkich rolników 
w pójsće umieścić na jedhym frondę rolmuzym, 
gdzie oczywiście banowie obszarnicy jak zwykle 
będą oficerami, a chłopi szereigowrcami do roboty 
i do ofiar. Panowie socjaliści także przekonywu- 
ją chłopów’, że w  ramach programu Marksa czy 
KautzKyego (Erfurcki program) komuniści to sa­
mo. I kto tylko zamierza cośkolwiek w  polityce 
babrać zawadza o chłopów bo chopi mają głosy 
przy wyborach, i gdyby nie te głosy chłopskie i 
babskie, toby ani pies ogonem nie majdnął w  
stronę chłopa i wsi. Najlepszy dowód, że te dzie­
dziny pracy chłopskiej, gdzie nie ma wyborów do 
Sejmu ani na ministrów, świecą pustkami, a w ła­
ściwie leżą odłogiem — i nie znajduja pracowni­
ków' ani żadnych chłopskich polityków — jak np. 
Kółka Rolmcze, spółdzielnie kredytowe, spółdziel­
nie gospodarcze wielogatunkowe, straże pożarne, 
towarzystwa chórów i teatrów włościańskich: 
towarzystwa domów ludowych i czytelna ludo­
wych i t d„ bo wszystko śpi i nie może się do­
czekać pracowników, bo tacy pracownicy nicze­
go się nie dorobią, nie zostaną ani posłami ani 
ministrami 1 dlatego na polu chłopskiej polityki go- 
rpOtUrczej brak pracowników, a wszyscy kandy­
daci na posłów i ministrów garną się hurmem do 
poHtyki, partji —  wieców —  swarów, kłomi i a- 
wantui, bo tam się zdobywa powodzenie — oczy­
wiście nie dla chłopów tylko dla tych t. zw. ,-po­
lityków chłopskich".

I co jest najboleśniejsze, że wszędzie, na każ- 
dera podwórku pousladaia cośkolwiek ta chłopska 
polityka, ale nigdzie nie siedzi tak mocno, aby 
miała decydujący glos W  ża<Jnem rtroardetwie, 
choćby ono się nazywało chłopskie —  me chłop­
ska polityka ma głos decydujący — ale polityk i 
tych panów, co dają dolary i kupują poselstwa i 
senatorśtwa, co mają dzienniki i gazety, co rządza 

: stroińnictwami i kierują prezesami.
Widzimy więc, że polityka chłopska jest roz­

proszona poi roszę po wszystkich stronnictwach, 
jakie tylko są i z tego pow odu niema swojego wła­
ściwego jednego miejsca, z którego mogłaby mó­
wić o chłopskich potrzebach, o potrzebach gospo­
darki rolnej w  Polsce i w  tych rzeczach decydo­
wać. Toteż nie dziw, że z tych powodów’ me ma 
chłopskiej polityki w rządzie, ani w  ministerstwie 
rolnictwa gdzie rządzą obszarnicy arii w  minister­
stwo Przemysłu i Handlu, gdzie się ustanawia cła 
'i lundel zagraniczny, ani w  Ministerstwie Skar­
bu, gdzie się ustanawia podatki, ani w Minister­
stwie Koieji. gdzie się podnosi taryfę przewoao-



Niedziela, dnia 14 pażd-ziernika 1928 roku.

wą, ani w  Ministerstwie Reform Rolnych, bo wi­
dzimy, że nawet w środkowej Malopolsce obsza­
ry dwoi skic stoją pustynią, a nie parceluje się ich 
(obszary tyczyńskie w rzeszowskim powiecie), 
ani w Ministerstwie Robót Publicznych, gdzie się , 
decyduje reg-ulńiia izek górskich. Nieobecny uie 
może żądać, aby się z mm liczono. Cidyby się 
chłopska polityka skupiła w jedno odpowiednie 
miejsce, toby ją było widać i słychać wtedy by 
się z nią liczyli wszyscy, a tak to jej nikt nie w i­
dzi, ani się z nią nie liczy — jakby jej nie byfo — 
chociaż ona jest, tylko pokutuje nie wiedzieć, za 
czyje grzechy po różnych zakamarkach partyj­
nych i nie wiedzieć, kiedy się jej pokuta skończy.

Gdzież jest odpowiednie miejsce na chłopską 
politykę?

Zawodowy Związek Chłopski jest jedynem miej­
scem na chłopską politykę, a odpowiednią formę 
dla tej polityki trzeba obmyśleć i ustalić tak, aby 
się w  ramach. Zawodowego Związku Chłopskiego 
wszyscy chłopi mogli zjednoczyć. Polityka chłop 
ska wtedy będzie miała znaczenie i grunt pod no­
gami, jeśli się oprze o zawodową r gospodarczą 
organizację, a więc o realną pracę. Dzisiejsza 
chłopska pOlhyka jest Oparta na różnych kombi­
nacjach przedsiębiorców i przewódeów politycz­
nych. a praca tej polityki ogranicza się do czczej 
gadaniny partyjno wiecowej i nic więcej.

W  ustroju republikańsko parlamentarnym, iaki 
ma Polska, nikt nie może przeszkodzić powstawa­
niu partyj politycznych jak też nie można wszy­
stkich partyj odsądzić od czci i zasług dla chłopów 
i dla państwa. Jeżeli jednak mogą istnieć różne 
partie i ' różne zapatrywania polityczne, to prze­
cież te różnice zapatrywań politycznych nie po­
winny do tego stopnia zaślepiać chłopów i przy­
wódców partyj, aby w pewnych sprawach a 
szczególnie w  sprawach gospodarczych nie mo­
gli ze sobą wzajemnie pomówić i porozumieć się, 
aby wobec przewagi chłopskich przeciwników 
zająć -zdecydowany front chłopski.

Trudno byłoby w  teraźniejszym stanie rzeczy 
doczekać się takiego wspólnego frontu chłop­
skiego. Toteż niecli się nie dziwią współwłaści­
ciele partyj, że Ogół chłopstwa widząc ciężki za­
wód po partjach —  odwraca się od wszelkiego 
partyjnictwa, a szuka dróg i sposobów, któreby 
złączyły wszystkich chłopów w  jeden obóz chłop­
ski. Ponieważ widzimy na caiyni cywilizowanym 
ś Wie cle i \Te ‘wszystkich staflKch — zawodów© 
oragnizacje jako podstawę orgauizacyj politycz­
nych, musimy i my chłopi, nie chcąc pójść w nie­
wolę albo kuratelę do innych związków zawodo­
wych —  czy to biurokratycznych, czy socjalisty­
czne robotniczych, —  musimy organizować swój 
Zawodowy Związek Chłopski i naszą wielką si­
łę liczebną oprzeć na tym właśnie związku zawo- ' 
dowym. A gdy się tacy opatrznościowi ludzie ze i 
stanu chłopskiego znajdą co taki związek zawo­
dowy chłopski stworzą, to jakież inne związki 
zawodowe oprą się Chłopskiemu Związkowi Za­
wodowemu?

Chłopski Związek Zawodowy na każde 100 łu­
dzi w  Polsce może mieć zorganizowanych 80% 
a 20% zostanie na irine Związki zawodowa - bio­
rąc razem biurokratyczne, kapitalistyczne i robo­
tnicze. W tedy będzie można mówić o harmonii 
społecznej w imię której chcą dzisiaj różne Związ­
ki zawodowe, biurokratyczne i obsznrnicze pod­
porządkować sobie żywioł chopski. Wtedy, jak 
do pracy państwowej i zawodowo rolniczej sta­
ną chłopi zorganizowani w  Zawodowym Związku 
chłopskim, będzie mowa o równości w prawach 
politycznych, które dzisiaj w imieniu chłopów 
eksploatują różni panowie na swoją osobistą i 
zawodową korzyść.

W  krajach takich jak Danja, Szwajcarja, Bełgja, 
Holandia, Niemcy i Czechy/ rolnictwo stoi bardzo 
wysoko —  pod niektórymi względami 2 i 3 razy 
wyżej niż w Polsce. Np. 0  Danii, która jest aku- 
ratnie 10 razy mniejsza obszarem i zaludnieniem 
od Polski przypada jedna mleczna krowa na je­
dnego człowieka ^  w  Polsce jedna krowa na 5 
ludzi. Kur przypada w  Polsce l sztuka na jedne­
go człowieka* przeciętnie, a w  Danji 10 kur na je­
dnego człowieka. W  Danji jednornorgowych go­
spodarzy jest przeszło 40 tysięcy i nie chodzą na 
zarobek do bogatszych gosbodarzy, bo ci spro­
wadzają sobie robotników rolnych z Polski. Ci 
drobni jednomorgowi rolnicy są samodziebiymi 
gospodarzami, zajmują się hodowlą kur i świń, a 
w końcu krów mlecznych. Oczywiście, że paszę 
i karmę kupują sprowadzając z Kanady i z Ame­
ryki, co się im opłaci. W  czasie wojny, kiedy do­
wóz karmy dla świń był odcięty z Kanadą, go­
spodarze duńscy musieli wybić 80% swoich Świń, 
co znaczy, że nu swojej karmie i nu swoich gran­
tach mogą wychować tylko 20% tych świń, CO 
zwyczajnie chowają. Danja jest pierwszym kra­
jem na świeeie, co do bodowii bydła mlecznego

i wyrobu masłu, <x> do hodowli świń i wyrobów 
mięsnych — bekonów — a szczególnie co do ho­
dowli’ kur i eksportu doborowych jaj. Popytajcie 
się znawców i przeczytajcie opisy rozwoju gospo­
darczego i w pływu politycznego chłopów w  Da­
uji — a dowiecie się, nie partie polityczne wy­
prowadziły chłopów duńskich z dziadów ua go­
spodarzy i rządców kraju — ale Zawodowe Zwią-

Niemcy osiedlają się na Pomorzu w ostetnch 
czasach w zwiększonej liczbie, wykupując zie­
mię i domy z iąk polskich. W  ciągu jednego tyl­
ko półrocza zdołali wykupić tam od Polaków 95 
gospodarstw rolnych i 10 domów. Połowa wyku­
pionych nieruchomości przypada na powiaty wą­
brzeski i toruński, reszta na powiat chełmiński, 
świecki i inne. Duża część nabywców pochodzi 
z innych województw1; wygląda to tak, jakby 
sprowadzano nawet zdaleka i osiedlano na Pomo­
rzu działaczy, którzy równocześnie pracowaliby 
nad zniemczeniem Pomorza. Nabywcy są to lu­
dzie niejednokrotnie ubodzy, skąd więc czerpią 
pieniądze na kupnu gospodarstw. Oto śledztwo 
wskazało, że otrzymula je od banków niemiec­
kich w Poznaniu \ Bydgoszczy, i to często na caią 
cenę kupna. Jeśł' teraz przypomnimy sobie, że 
rząd pruski przeznacza co rok wielkie pieniądze 
na unzyinanie i rozszerzenie niemczyzny na 
wschodu, kresach Niemiec, to staje się rzeczą ja­
sną, że banki niemieckie dają nabywcom pienią­
dze z tych właśnie zasobów. Jednocześnie kpn- 
sttlowue niemieccy, urzędujący w  Poznaniu i To­
runiu, pilnują, żeby gospodarstwa Niemców nie 
przechodziły w ręce PolaKów. Jeżeli Niemiec za­
mierza sprzedać gospodarkę i wyjechać do Prus, 
to dostaje od konsula ostrzeżenie, żeby tego za­
niechał, bó nie. otrzyma za to pozwolenia na przy­
jazd do kraju. Kilkanaście takich wypadków 
stwierdzono. Raz nawet konsul pożyczył jedne­
mu ze swych rodaków b tys. źfotych na kupno 
8-morgowego gospodarstwa w pow. grudziądz­
kim, które inaczej kupiłby Polak. Bezczelność nie­
miecka sięga jeszcze dalej. Oto na mapach, w y ­
dawanych w Niemczech, mianowicie Pomorze, 
Poznańskie, SIąsk, Alzację, Lotaryngię i duńską 
część Szlezwiku odgraniczają Niemcy od państw, 
do których kraje te po wojnie powróciły. W  je­
dnej zaś prośbie, złożonej nieaawno do związku 
państw, piszą, że nie przestali uważać Pomorza Za 
ziemię sporną.

Niemcu otrzymają to czciło 
Ząddią.

Wiadomo, że obecnie między Polską a Niemca­
mi toczą się rokowania o zawarcie nowego trak­
tatu handlowego. W związku z tem omawiane są 
i inne sprawy jak n. p. osiedlanie się Niemców 
w Polsce. Niemiecka gazeta „Frankfurter Zei- 
tung" (n. 708) podaje następujące oświetlenie to­
czących się rokowań Pólsko-niemieckich w W ar­
szawie:

— „Niemieccy członkowie komisji prawniczej 
opuszczą w  najbliższych dniach Warszawę, po­
nieważ umowa w sprawie osiedlania (Niemców 
w  Polsce) jest już ujęta w  paragrafy i została 
przedwstępnie przez obie strony przyjęta.

Istnieje obustronny zamiar przyśpieszenia pracy 
najpierw w innych komisjach, a dopiero potem 
wrócić do rokowań nad prawem osiedlania się 
łącznie z polskiem rozporządzeniem o ziemiach 
rzygranicznych.
Także w  komisji węglowej nastąpi pewna prze­

rwa na czas trwania światowej konferenćji w  Lon­
dynie... Nie należy jednak wnioskować, jakoby 
wskutek tyćh przerw, wywołanych okolicznościa­
mi postronnemi, miały nastąpić jakieś trudności w 
obu komisjach. Przeciwnie - -  należy stwierdzić, 
że nawet w sprawach taryfy celnej; w których- 
było najwięcej sprzecznych poglądów, nastąpiło 
pewne zbliżenie".

(Uwaga: Ze źródeł niemieckich dowiadujemy 
się zatem, że Niemcy są zadowolone z przebiegu 
rokowań. Rzecz znamienna, że polska prasa rzą­
dowa wymownie o tych szczegółach miicźy!
Red.).

Niemcu gofufu się do odwetu.
Sowiecka dobrze informowana „Leningraclzka 

Prawda", publikuje artykuł, ostro krytykujący po­
litykę Niemiec w sprawie rozbrojeń. Autor twier­
dzi po raz pierwszy w prasie sowieckiej, i i  akcja 
rozbrojeniowa Niemiec ma na cST(F osłonięcie 

i przedsięwziętych przez niemieckie koła wojskowe
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z ki1 Chłopskie, spółdzielnie gospodarcze i uniwer­
sytety chłopskie.

Chopi w  Polsce powinni pójść śladami chłopów 
duńskich, a przedewszystkiem poznać historię 
rozwoju gospodarczego Danji, której się „nasi"

zbróień i obejścia zakazów traktatu wersalskiego 
1 przez tworzenie skomplikowanego systemu re­

zerw. Obecnie obeznanych ze służbą wojskową 
mężczyzn w Rzeszy jest przeszło 3 miliony i 132 

: tys. oficerów. Autor artykułu stwierdza, iż t. zw. 
ciężki przemysł, zwłaszcza zaś przemysł chemi­
czny, doskonale dopasowane sa do ewentualnej 
militaryzacji.

Do krwi ostatnlr.ł kropli 
z żul...

W  ub. niedzielę w stolicy odbył się wiec pro­
testacyjny. na którym przyjęto rezolucję; wyraża­
jącą jak najgłębszy protest przeciwko wystąpie­
niom antypolskim prezydenta Rzeszy z okazji je­
go pobyto na Śląsku. Zebrani wzywają rząd pol­
ski, aby przeciwstawił się zakusom na naszą gra­
nicę wschodnią i wystąpił z całą stanowczością 
przeciwko atakom niemieckim, których dalsze 
trwanie doprowadzić musiałoby du zakłócenia po­
koju powszechnego. Zebrani przyrzekają rządo­
wi, że w  obronie całości Rzpltei nie będą szczę­
dzili sił, mienia, a w  razie potrzeby, podatku krwi. 
Zebrani przysięgają nieść pomoc materjalną i mo­
ralną rodakom z za kordonu, jako tym, którzy bę­
dąc ostoją polskości na zachodniej granicy, sa na­
rażeni na ciągłe prześladowania niemieckie i wy­
narodów lenie. Zebrani wzywają wszystkich oby­
wateli oraz instytucje społeczne, oświatowe i go­
spodarcze do wytężonej pracy na wszystkich po­
lach.

Podobne wiece odbyły się w różnych częściach 
kraju.

Polsce grozi niewolo
gospodarcza?

W  „Kurierze Zachodnim" czytamy:
Wiem, że wywozimy węgiel, naftę, zboże, by­

dło, ale cc wywozim y z wyrobów przemysło­
wych? Za maleńki flakonik perfum, ileż to wę­
gla trzeba wyw ieźć!

Od dwóch lat przychodzą do mnie przedstawi­
ciele fabryki szwedzkiej, polecając elektryczny od­
kurzacz. Dobra rzecz, higieniczna. W aży zaledwie 
kilka kg, <ceraa około 400 zł. (na spłaty coś o 100 
zł. drożej). Ciągle odkładam i odmawiam kupna. 
Gdyby coś podobnego wyrabiali w  kraju, kupił­
bym natychmiast choćby na spłaty, choćby za po­
życzone pieniądze. Gdyby nasz bilans był do­
datni —  kupiłbym również. Od kupna powstrzy­
muje mnie jednak zapytanie matematyczne, ile to 
za owe kilka kg. towaru zagranicznego trzeba 
wywieźć „naszego" węgla, ile to trudu, czasu, na­
rzędzi, środków zajmie wydobycie tego węgla, 
przewiezienie go, załadowanie na s ta tk i...__

C zy  my ostatecznie coś wywozimy prócz su­
rowców? Czy jesteśmy narodem samodzielnym i 
samowystarczalnym? C zy jesteśmy tylko „sta­
dem baranów", które pozwala się strzyc obcym?

Jarzmo niewoli ekonomicznej wstydem napeł­
nia serca myślących obywateli. Stać się może dla 
nas przeklętym kamieniem, zagradzającym drogę 
ku przyszłości.

Jednakże w  każdym z nas tkwi głęboka w^ara. 
że potrafimy się zdobyć na najwyższe wysiłki 
i poświęcenia w ołmonie zagrożonej obecnie sa- 

! modzielności gospodarczej.

750 tysięcy wygrasz
'i k u D u j ą c  lo s  do I. klasy 18 Lot. Państwowej* 

w Kolekturze L> W A  C H  t* A  w  R zeszow id i  
I ul. 3. Maja 4, obok kościoła farnego. Ciągnienie 

i I. klasy 15 i 16 listopada. Cena jednego losu 
40 zł., połówka 20 zł., ćwiartka 10 zł.

Przy ciągnieniu V. klasy padła wygrana na 
los u mnie kupiony Nr 52 715 —  zł. 10 000.

obszarnicy boją, bu tani już dawno obszary spar- 
celpwaiK).

Szmigiel Antoni, wójt z Babicy, p. Rzeszów.

lala nicmiccna napiera na Polskę.
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Do Dana Hinlstra spraw
Wewnętrznych.

Gmina Locka, puw. Rzeszów. Dnia 14 września 
ó. r przyaresztowali policjanci z posterunku w 
Błażowej Władysława Ślęczkę pod zarzutem no­
szenia brom palnej bez posiadania karty. Ale are­
sztowany ślęczka tej broni nie miał i wydać jej 
nie mógł, wiec go zabrali z domu na posterunek 
do Błażowej, tam trzymali go przez trzy dni i no­
ce, skuli mu ręce i nogi, zdjęli mu buty i bili go 
po stopach i po całem ciele, a jeden z policjantów, 
stawał mu na klatce piersiowej. Gdy mimo tych 
katuszy Slęczka nie mógł dać broni palnej, skoro 
jej nie miał, pod zarzutem jakiejś zmyślonej kra­
dzieży odstawili go w kajdanach z Błażowej do 
Sądu okręgowego w Rzeszowie (25 kim,), skąd po 
trzech dniach sędzia śledczy po przesłuchaniu nie­
winnego uwolnił.

Przyszedł Ślęczlja do dotnu jeszcze cały siny. 
Udał się do lekarza w Tyczynie, aby tenże stwier­
dził stan jego dała dla wiadomości sądowej, ale 
lekarz odmówił świadectwa przeciw policji, a na­
wet wręcz oświadczył tenże lekarz, że policji bić 
wolno.

Proszę o poruszenie tej sprawy w  Przyjacielu 
Ludu i w  Sejmie. Fornal Władysław.

Dopisek Rdakcji: List powyższy publikujemy 
z opóźnieniem, sprawdziwszy poprzednio na miej­
scu w  Rzeszowie, że nie jest to wyjątkowy po- 
jedyńczy wypadek, lecz że takich i jeszcze ja­
skrawszych faktów jest więcej, a datują się od 
czasu objęcia urzędowania przez nowego komi­
sarza policji. O faktach tych wie już i Prokuratoria 
Państwa, zobaczymy, co ona zarządzi.

Bezprawne posiadanie broni, gdyby nawet rze­
czywiście się zdarzyło, jest tylko przekroczeniem 
odnośnego patentu i podpada pod karę grzywny 
pieniężnej lub zwykłego aresztu, ale za to prze­
kroczenie nie jest przewidziane ani natychmia­
stowe aresztowanie, ani nakładanie kajdanków 
itd. Takie postępowanie po-licji ma wszelkie zna­
miona zbrodni nadużycia władzy i powinno ulec 
surowej karze. Wspomniany komisarz policji, jak 
mówią przybył do Rzeszowa z kresów wscho­
dnich, gdzie podobno takie traktowanie ludności 
było stosowane za caratu i dotychczas bywa w 
wweiu. W  powiecie rzeszowskim taki sposób u- 
rzędowama może wydać tylko jak najgorsze 
skutki. 'Rzeszowiacy to nie Poleszuki, ani nie car­
scy niewolnicy.

Mordercy Piotra Kawalca.
- Był; wójt, pisarz i stróż gminny.
Wielkiego rozgłosu nietylko w powiecie rze­

szowskim ale w caiej Małopolsce środkowej na­
robiło zamordowanie Piotra Kay/aka, tymczaso­
wego wójta i pocztmistrza w Trzcianie kolo Rze­
szowa. Był to chłop wybitny w  sile Wieku bo o- 
koło 40 lat, wymowny i rzutki, znany szeroko ze 
zgromadzeń, jako działacz, zwłaszcza przeciw 
kiery kał om. Dnia 3 marca 1923 znaleziono go ja­
ko trupa z rozpłataną głową na drodze w  odle­
głości kilkunastu kroków od jego mieszkania. 
Zwróciło to uwagę, że zamordowanemu zrabo­
wano teczkę z papierami, odnoszą,cerni się do by­
łego wójta Drausa, przeciw któremu śp. Kawalec 
prowadził dochodzenia o okradanie listów ame­
rykańskich i inne nadużycia w  urzędowaniu, Ale 
Draus, jako bogaty gospodarz i poplecznik W ito­
sa, zażywał tak wielkiego wpływu w  owym cza­
sie, że i policja z tem się liczyła. Dość na tem, że 
morderców wówczas nie wykryto.

Ale we wsi zainteresowanie wypadkiem mor­
derstwa nie słabło. Mówiono o tem przy każdej 
sposobności, a podejrzenie zwracało się stale 
przeciw Drausowi. Gdy jednakże kolejarz W ik­
tor Szczepan pewnego razu głośno się odezwał, 
że on już wie, kto zamordował Kawalca, w  kilka 
dni potem został i Szczepan zamordowany nocą 
na 8 czerwca 1924 koło budki kolejowej w  Trzcia­
nie, i to zamordowany podobnie, jak Kawalec, 
przez rozpłatanie głowy siekierą.

I to drugie morderstwo pozostało przez cztery 
lata niewyśledzone, względnie potraktowane w  
taki sposób, że mordercy pozostali bezkarnie na 
wolntośd. Aż dopiero teraźniejszy komendant po­
licji państw. Michałowski wziął się energicznie do 
rzeczy i oto mordercy siedzą już pod kluozem w  
więzieniu rzeszowskiem. Zebrano już dowody, że 
mordercami są Jan Draus, były wójt i kandydat 
piastowski na j>osła, jego syn Ludwik Draus, zięć 
pełniący urząd pisarza gminnego Stanisław Dzie­
dzic, policjant gminny Ludwik Pypeć i robotnik 
kolejowy Franciszek Łagaoowski

Śledztwo ujawniło, że mordu na Chanie Gołd- 
berg zwanej Lejzorka w  Trzcianie 16 października 
1922 dokonała tasama szajka morderców. Zwa­
biono Lejzorkę do stodoły Stanisława Dziedzica 
i tam ją zamordowano, a zwłoki rzucono do stu­
dni, którą później zasypano i stodołę przestawio­
no na inne miejsce. Zamordowano Lejzorkę dla­
tego, że wiedziała o rabunkach Drausa dokona­
nych podczas rosyjskiej okupacji Trzeiany w  cza­
sie do maja 1913, a zbrodniarze obawiali się jej 
świadectwa przed sądem.

Uznanie należy się komendantowi Micbalew- 
skiemu za wykrycie morderców i triumf sprawie­
dliwości. Sądzimy, że nie ma już obawy, aby owe 
tajne siły, które przez pięć lat paraliżowały uję­
cie morderców i wymiar sprawiedliwości, potra­
fiły teraz skierować sprawę na fałszywy tor. Że 
są takie intencje zbogaoonych morderców, to nie 
ulega wątpliwości. O dalszym przebiegu aż do 
końca „Przyjacielowi*4 doniesiemy.

Zgroza przejmuje każdego na samo wspomnie­
nie, że tacy zbrodniarze stanowili zwierzchność 
dużej i oświeconej gminy. Powinszować w pierw­
szym rzędzie duszpasterzowi takich owoców jego 
duszpasterstwa. Śp- Kawalec piętnowany bywał 
z ambony jako heretyk,, a wójt Draus podawany 
był za wzór pobożności. Trzcłańskl.

Chłopy —  organizujmy się
w „Zwlozkl Zawodowe"!

KORCZYNA, powiat Biecz. Na dożynkach w 
Spalę Prezydent Państwa wyrazi! podobno po­
moc dla rolnictwa, ale na nieszczęście nie było 
tajn chłopów, żeby im także coś obiecał pomóc bo 
chłopy musieli1 pokładać na żyta, trzymając się tej 
zasady, że „jag nie posiejesz żyta w  koszuli a o- 
wsa w  kożuchu, to nie będziesz miał chleba śmier- 
dziuchu“ — w ięc aby się nie spóźnić uiemogli so­
bie pozwolić na taki luksus i z braku funduszów, 
bo gdziesz Sobie chłop na takie rzeczy może po­
zwolić? Tedy jak cię nikt nie widzi i nie słyszy, 
cóżci może ulżyć biedny chłopie, więc też tak w y ­
gląda pomoc siewna w Powiecie Gorlickiem. 
Świat zna tylko „rolników" Łubieńskich, Stadnic­
kich iip. więc też postarano się o zboże dla Towa­
rzystwa Rolniczego, o siewne zboże dworskie, ale 
lak słone, że chłop nie mógł się wspomóc na od­
mianę tegpż bo pszenica kosztował^ 70 złotych 
(siedemdziesiąt) a żyta 50 czyli jak chciał chłop 
odmienić korzec żyta to musiał dać temu Towa­
rzystwu ćwierć żyta za odmianę. Iluż chłopów jest 
taikloh szczęśliwców, żeby sobie lekceważyć 
ćwierć żyta? Tylko ci, co nie znają przednówku, a- 
Ie na wsia-ch talach jest mało, więc też musieli ta­
kie posiać jakie Pan Bóg zarodził. Ta juści i to 
ziarno. Dwa lata temu odmieniłem pszenicę za 
przeproszeniem u Kazka w  Bieczu, nawet się mi ta 
dosyć urodziła, bo jak ziarno żyd o w acha to się 
darzy, ale że się to wszyscy rozpisują-. „Swój do 
swego —  popierajmy swoich11, więc i ja udałem 
się do Fi© „Sierpa" w Bieczu o odmianę pszenicy. 
Ale że mi p. Kierownik powiedział za swoją (taką 
jak i moja (bo. widziałem je obydwie na polu ro- 
s-nące) tylko siedemdziesiąt złotych a za moją da­
wał mi aż czterdzieści pięć złotych, więc musia­
łem zrezygnować z takiej odmiany, i .posiać swoją 
starą jaką Bóg dał. Lepiej może żebym byl popro­
sił Kazka, który bierze za taką zamianę najwyżej 
dziesięć procent, jeżeli chłop przywozi dużo lich­
sze zboże a jak ładne to i gło wa za głowę mienia. 
Tak to więc wygląda ta okrzyczana pomoc siew­
na.' Nawozy sztuczne kredytują, ale- żeby osiągnąć 
swój właściwy procent więc podwyższyła cenę i 
kto na tem korzysta? Prawdziw i ci w ielcy rolni­
cy, ale nile małorolni więc niema co myśleć o ża­
dnych obiecankaeh-cacankach, tylko musimy sami 
radzić o  sobie i na gwałt organizować zawodowe 
związki chłopskie. J. W .

ttzqdg hoińisarshic
w Nataanie.

Majdan, pow. Drohobycz. U nas rządzi gminą 
dotychczas jeszcze tymczasowy kierownik i jakoś 
nie możemy się doczekać przeprowadzenia wybo­
rów rady gminnej. Byliśmy w  Starostwie z do­
wodami, jaka szkodę wyrządza gminie taka „tym­
czasowość", że już resztę pastwiska gminnego od­
daje pod kolejkę firmie pruskiej „Godulla" za 
marną opłatą 100 zł. rocznie. Przedstawialiśmy tc 
sprawy tutejszemu posłowi Wojciechowskiemu z 
BB., pisaliśmy do Województwa, ale wszystko do­
tychczas bez skutku. Aż nas podziw bierze, że 
firma pruska może sobie tak na wszystko pozwa­
lać. Prusacy się śmieją, że byle mieli dużo dola­

rów, to mogą w  Polsce wyprawiać co zechcą, na­
wet bez zawojowania kraju bronią.

Może ta publiczna przestroga poskutkuje.
Muller Wincenty.
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Nowe ciężary i nowe podatki.
U PN lG A, -pow. Kolbuszowa. Pada przyboczna 

w  Kolbuszowej, mianowana przez p. Starostę Po- 
iniiankowskiego uchwaliła na specjalną opłatę dro­
gową, podatek drogowy, na nasz pow. Kolbuszo- 
wsJ&, wynoszący około 300 tysięcy złotych-

Wobec tego jest wielkie rozgoryczenie ludności 
w powiecie, gdyż ludności ledwie po przebytym 
strasznym przednówku i zniszczeniu gradowem, 
przyszło jeszcze jedno nieszczęście tj. specjalny 
podatek wyżej wymieniony. Jak ten podatek jest 
rozłożony trudno doprawdy zrozumieć, gdyż na 
dziesięć:© morgowego gospodarza przychodzi 
płacić trzydzieści do czterdziestu złotych. Na na­
kazach płatniczych wymienione jest 75% od zasa­
dniczego państwowego podatku, a w  rzeczywisto­
ści okazuje się od 150 200%.

Gmina nasza buduje swoim kosztem dwu kilo­
metrową szosę, która na przestrzeni półtora kilo­
metra jest już ukończoną i kosztuje gminę około 
30.000 zł. Pomimo tego *podatek specjalny nas nie 
ominął, tylko nałożono na nas przeszło ośm tysię­
cy złotych. Ponieważ nakazy płatnicze są już pła­
tnikom doręczone, na nakaz’e płatniczym uwido­
cznione jest odwołanie się przeciw podatkowi do 
Województwa w  ciągu 14 dni za pośrednictwem 
T. Z. P. powiat co. jednak nie wstrzymuje termino­
wego uiszczenia. Rozgoryczenie ogromne, bo lu­
dzie na nowe ciężary nie mają już pieniędzy. 
Cześć! Llpmczanie.

Program Smitha
w Ameryce błogosławiony, 

w Polsce wyklinany.
New York City 23 września. Przesyłam wam 

program Ala Smitha, kandydata na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, program drukowany w 
10 mi,jonach egzemplarzy, ale rylku w  języku ame­
rykańskim. Zainteresuje was zapewne głównie to, 
co pisze Ala Smith o sprawach wyznanionych, ko­
ścielnych, zważywszy, że Smith jest kandydatem 
rzymsko-katolickim, popieranym z niesłychana 
gorliwością przez kardynałów, biskupów i cały 
kler rzymsko-katolicki, tak, że przeciwnicy na­
zwali go żartobliwie „synem papieża".

Otóż Ala Smith stwierdza w  swoim programie, 
że główną siłą, która doprowadziła Stany Zjedno­
czone do teraźniejszego rozkwitu i potęgi, była 
wolność, a przede w szy stkiem wolność kościelna 
i religijna. Konstytucja amerykańska od samego 
początku i aż dotychczas przestrzega jak najzu- 
pełniejszego rozdziału kościoła od państwa. Nie 
wolno żadnemu kościołowi mieszać się do spraw 
państwowych, a nawzajem państwo gwarantuje 
każdemu wyznaniu czyli każdej religji zupełną 
swobodę wyznawania i szerzenia swoich wie- 
izeń. Żadna religja nie jest ani popierana, ani za- 
branlana przez rząd amerykańska. To też najróż­
niejszych odmian wiar chrześcijańskich jest w  A- 
meryce przeszło 150, a prócz tegu wszystkie inne 
wiary, jak żydowska, mahometańska, budyjska 
itd., mają w  Ameryce swoje kościoły, swoich ka­
płanów i wyznawców, wolno również każdemu 
o b y w a t e lo w i  nie uznawać żadnej religji and ża­
dnego bóstwa. Państwo żąda od obywatela, aby 
się kształcił, kończył szkoły, płacił podatki i prze­
strzegał obowiązujących praw, ale wierzyć może 
każdy obywatel, jak i w  co mu się ;podoba i  niko­
mu nie wolno przeszkadzać ani zabraniać żadnej 
wiary czy niewiary. —  Ale Smith oświadcza, że 
sam jest rzymskim katolikiem, ale tak samo jak 
teraźniejszy prezydent Coolidge i wszyscy po­
przedni prezydenci, choć nie byli katolikami, gwa­
rantowali katolikom zupełną wolność i swobodę 
wyznania religijnego, tak samo i on Smith w  ra­
zie wyboru na prezydenta gwarantuje najzupeł­
niejszą wolność i swobodę niekatolikom. Rozdział 
spraw państwowych od spraw kościelnych musi 
być w  Ameryce niezmiennie raz na zawsze utrzy­
many, albowiem ten rozdział daje Ameryce siłę 
i bogactwo. Gdzie kościół rządził, ałbo wtrącał się 
do spraw państwowych, tam następował niechy­
bny upadek państwa.

Taki oto program głosi w Ameryce rzymsko­
katolicki kandydat na prezydenta, Ala Smith. — 
Z takim programem kandydata w  Ameryce popie­
rają rzymscy kardynałowie, biskupi i księża. Z te­
go mogą chłopi w Polsce poznać, że hasło roz-
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działu kościoła od państwa nie jest wcale prze­
ciwne wierze katolickiej, ani nie zagraża upad­
kiem kościołowi. Jeżeli pomimo to księża w Pol­
sce tak zawzięcie się bronią przed oddzieleniem 
spraw kościelnych od spraw państw owych, to nie 
z troskliwości o religję, tylko z chęci panowania, 
wolą aby państwo napędzało im owieczki do 
strzyży, zamiast co sami pracą własną mieliby je 
spsowadzać. Ale to wyręczanie się rządem me 
wychudzi na dobre ani kościołowi, ani pańsiwu. 
Dlatego Polska powinna wziąć wzór z Ameryki 
i przeprowadzić ozem rychlej takiesamo oddzie­
lenie spraw państwowych od spraw kościelnych, 
jak jest w Ameryce. Jan Lenart,

WYDAWANIE WIZ AMERYKAŃSKICH. Kon­
sulat Stanów Zjednoczony ch Ameryki Północnej 
rozpoczął już wydawanie wiz na poczet kwoty 
roku 1928-29. Co miesiąc wydawane będą w izy w 
ilości, nie przekraczającej 10 proc. całej kwoty. — 
Ogółem wydano w ciągu ostatniego miesiąca 598 
w iz wjazdowych do Ameryki.

ZEZWOLENIA WŁADZ WOJSKOWYCH NA 
WYJAZD ZAGRANICĘ wymagane od osób w 
wieku poborowym, wydawane są obeuiic przez 
Powiatowe Komendy Uzupełnień. Uzyskać je mo­
gą jedynie poborowi do iait#26, którym władze w oj­
skowe odroczy y termin odbycia służby czynnej. 
Przy staraniach o wydanie zezwoleń należy 
przedstawić P. K. U. dokumenty wojskowe, jak 
kartę rejestracyjną lub odroczenia uraz papiery, 
stwierdzające cel i komeczność wyjazdu zagra­
nicę.

Opłatu paszportowe
sprzeczne z konstytucją!

W  świeżo wydanym zeszycie „Podręcznej En­
cyklopedii prawa piiblięźnego", wydawanej przez 
Warszawską „Bibliotekę Polską*1, sam redaktor 
encyklopedii pn>f. uniw. dr. Zygmunt Cybichow- 
skl dotknął śmiało zagadnienia paszportów pol­
skich.

Otwarcie powiada, że „wysokie opłaty paszpor­
towe są środkiem antydemokratycznym1' dalej, że 
„przymus paszportowy o charakttr/e probilicyj 
nytn jako reguła jest sprzeczny z art. 101 konsty­
tucji o wolności przesiedlania się i wyoftodźtwa, 
mieści się też prawo wyjazdu. Ograniczenie tych 
praw wymaga według konstytucji ustawy i może 
mieć tylko naturę wyjątkową1'.

Oświadcza także to, że „jeśli państwo utrudnia 
wyjazdy zagraniczne, aby wzmocnić swą walutę, 
to zarządzenie jego jest niezgodne z racjonalną 
polityką skarbową11. Wszak kapitały mogą odpły­
wać przeróżnemi drogami, a najwięcej ich odpły­
wa przez import obcych towarów.

Jest to sąd osoby bardzo kompetentnej i z któ­
rej głosem liczy się zagranica, świat prawniczy
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K r o i Ch ło p ó w .
(Ciąg dalszy;.

—  Ale ja mu tego nie zapomnę! — zamruczał 
Neorża.

Ks. Baryczka wstał, wuja żegnając, i wyszedł. 
Groch pozostał, Jaksa- siedział.

Wspomnienie króla namowo poruszyło Neorżę, 
chodził i pomrukiwał groźno. Chociaż.o Jaksie 
wiedział, że przy królu stał, nie powstrzymał ję­
zyka, sądząc, że gdy się o dziewkę jego starał, 
potakiwać mu musi.

— Nie takiego nam tu lamia potrzeba — rzekł, 
to dla chłopów król, nie dla nas... On ziemian nie 
chce znać, ani miłować, my go też nie miłujemy.

Zarumienił się Jaksa i rzekł żywo:
— Darujcie! — my, co przy nim jesteśmy, ko­

cham y go!
— A no, na zdrowie! — szydersko rzekł Ne­

orża, a twarz mu się krwią cała zalała.
Jaksa wstrzymać się nie mógł i powstał z ławy.
— Tak — dodał — my, co służymy, miłować 

go musimy, bo dobry i sprawiedliwy, i dobrze 
pragnący part- jest, a nieszczęśliwy.

—  On! mruknął Neorża — on5 a co mu jest? 
Skarb, co za starego stał próżny, u niego pełny, 
dwadzieścia tysięcy grzywien wyliczyć Niemco­
wi, to u niego nic, klejnotów, sreber, jak lodu... 
Cóż mu brak?

— M-ily paniet— począł Jaksa łagodnie. — Nie 
wiem, czy to szczęście daje... potomka nie 'ma.

— Czemuż z żona nic żyje?
Jaksa zmilczał.

i polityczny, jeno nasi paszportowcy widzą zba­
wienie ojczyzny w paszportach i wysokich za 
nic opłatach. Oni jedni i w  całym świecie jedyni. 

 « -------

Emerytury dla robotników.
Ministerstwo pracy ukończyło projekt ustawy

0 ubezpieczeniach społecznych dla pracowników
iizycznycli.

Obecnie projekt ten zastał przestany minister­
stwom, celem uzgodnienia i wniesienia ewentual­
nych poprawek. Po uzgodnieniu rząd zamierza 
projekt tej doniosłej ustawy jeszcze w roku bie­
żącym przestać do uchwalenia Sejmowi.

Dalsze więc losy ustawy o ubezpieczeniach ro­
botniczych będą zależały od stronnictw sejmo- 
wycb.

Według projektu, z dobrodziejstwa ubezpie­
czeń korzystaliby ci wszyscy, którzy należą dziś 
do Kas Chorych, a nie korzystają z ubezpieczeń 
dla prącowmków umysłowych.

Tak więc mają już emerytury urzędnicy pań­
stwowi i prywatni, kolejarze, tramwajarze, woj­
skowi —  teraz otrzymają robotnicy, a tylko W y, 
chłopi na starość bierzcie kije do ręki i kołaczcie 
do litościwych serc o wyżebraną pomoc! Kiedyż 
się to zmieni#

 * ------

Posłuszeństwo małżeński? zniesione,
Obwieszczenie, że zjazd biskupów w  Polsce u- 

chwalił jeszcze w r. 1924 wniosek o wypuszcze­
nie ze ślubowania małżeńskiego słów o posłu­
szeństwie małżeńskiem i że papież to teraz za­
twierdził, wywarło zwłaszcza, wśród kobiet wiel­
kie wrażenie z kilku powodów.

Po pierwsze: dotychczas ludzie mniemali, że 
słowa przysięgi ślubnej ułożył sam Jezus Chry­
stus, więc że w tern nic zmienić nie można. Aż 
tu naraz z urzędowego obwieszczenia kościelnego 
dowiedzieli się, że jest inaczej, że biskupi układają
1 zmieniają treść przysięgi sekramentalnej. Księ­
ża straszyli owieczki, że niedowiarki przygoto­
wują zamach na sakrament małżeństwa i chcą ślu­
bów na trzy lata a potem rozwodów, a tymcza­
sem wychodzi na jaw, żę to sami biskupi /miamj 
uchwalają, że skoro uchwalili iylc, to może wnet 
uchwalą jeszcze i więcej.

Po drugie: wykreślenie z przysięgi sakramen­
talnej słów o posłuszeństwie małżeńskiem żony 
oznacza, że to posłuszeństwo nie jest potrzebne, 
czyli że żony mogą być mężom nieposłuszne. A 
teraz pytanie, czy to zniesienie posłuszeństwa 
przysługuje tylko tym kobietom, które od tego 
czasu będą za rnąż wychodzić, czy też są wolne 
od posłuszeństwa także j te mężatki, które taką 
przysięgę już złożyły. Ba! ale w takim razie po­
winni być j mężowie zapj, tani, czy się na uwolnie­
nie żon od posłuszeństwa zgadzają. Może nieje­
den byłby się wcale nie żenił, gdyby był wiedział.

Neorża, matem przeciwieństwem zniecierpliwio­
ny, już na przyszłego zięcia patrzeć nie chciał.

Dumny Gryf, poznawszy się na tein* mało co 
się skłoniwszy/; wyszedł. Wzrokiem za nim po­
ciągnął Neorża i siadł za stół przy Grochu, któ­
rego pewnym był, iż z  nim jedno myśli.

— Jak ci się zda, sędzio —  odezwał sic poci- 
chu. — Mamy my jego cierpieć?

—  Kogo? —  zapytał trochę zdziwiony gość. _
—  A króla! —  mówił Neorża.,—  Dawniej prze­

cie ziemianie sobie królów wybierali, a jak im by­
li krzywi, zrzucali ich.

—  Ależ to koronowany król! — szepnął Groch 
nieśmiało.

—  E! e! —  odparł gospodarz, ręką machając — 
co nam tam jego korona! Tu, w Krakowskiem ja 
wiem, że my mu nic nie znobimy, ale trzeba z in­
nego końca zaczynać. W  Wielkiej Polsce, w  Po­
znaniu tacy się znajdą, co mogą się tuszyć, be im 
to nie' po myśli, że koronę im z Gniezna wyw ieźś 
i ze stolicy ich zrobili małe miasteczko. Tam ka­
żdemu wielkorządcy śni się, że jak Pomorzanie, 
oderwie się i z pod króla wyswobodzi. Tam je- 
drnby może Brandenburgowi radzi, drudzy Ślą­
zakom. Tam...

Mówiąc to, spojrzał na podsędzię i przerwał na­
gle. Groch wprawdzie na króla narzekał, ale tak 
zuchwałych myśli nie mógł pochwalić. Znacząco 
się zasępił, a Neorża postrzegł, że się niepotrze­
bnie przed nim wypaplał. Naprawiając ten błąd, 
począł się uśmiechać zakłopotany.

— At, plotę — rzekł — at, plotę! Nie mogę bo 
mu moich szkap przebaczyć. *w Wieliczce by się 
były spasły!

Groch nie dał się zwieść tym zwrotem.
— Niepotrzebnie wy z tym żalem i takiemi tam

że żona będzie tPiyolimma ud posłuszeństwa mał­
żeńskiego. I tak już, pomimo zaprzysiężenia posłu­
szeństwa. było dość wypadków nieposłuszeństwa, 
a cóż będzie teraz, gdy posłuszeństwo zostało wy­
kreślone i skasowane?

Po trzecie: skoro żony taK wyraźnie i stano­
wczo zwolniono od posłuszeństwa małżeńskiego, 
to w takim razie i mężowie niosą być nieposłu­
szni żonom. Wobec tego, wypadki niezgody mał­
żeńskiej i rozwodów znacznie wzrosną. Czy tu 
potrzebne? Kto poniesie za to odpowiedzialność? 
Tużci ci, co przepis o posłuszeństwie małżeńskiem 
skasowali, — O tern trzeba pamiętać, żc nie u- 
czynili tego żadni masoni, ani heretycy lub sekcia- 
rze, tylko sami prawowierni biskupi.

Prócz tej zmiany w przysiędze małżeńskiej za­
twierdził papież kilka innych wniosków biskupich 
o  używaniu modlitw w języku polskim zamiast w 
łacińskim. To dowodzi, że przy powszednich! i 
wytrwałem żądaniu narodu raożmaby łacinę z 
polskich kościołów wyrugować. Rozwój Kościoła 
Narodowego zapewne przyspieszy tę bardzo po­
trzebną i pożądaną zmianę, aby ludność zrozu­
miała odprawiane modły. Wikary.

WESOŁY KĄCIK.
Pan Iks, owdowiawszy po 20-letniein pożyciu 

z małżonką, ożenił się pcnv tót nie z 20-letnia.
— Ozy aby nie za wielka różnica weku?
—  Ależ wcale nie, pierwsza moja żona kiedyśmy 

sję pobrali miała tyleż lat
■58 i* *

Kocham rodzice! Chciałem już do Was kilka 
raizy pisać, ale zawsze brak mi czasu; przyjmijcie 
dobrą wolę za uczynek. Bądźcie tak dobrymi i 
przyślijcie mi jeszcze co pieniędzy.

—  Kochany synu! Przysłalibyśmy Gi chętnie 
co pieniędzy, alt u nas wielki brak gotówki. — 
Przyjmij więc dobrą wolę naszą za uczynek!

* * *

— Sara, mów. Moryc do żony, powiedz, że da­
jesz mi 1.500 zł. za ten tytoń.

— Dobrze, ja tobie daję 1.500 zł. za ten tytoń.
Moryc zadowolony idzie na miasto sprzedać

tyoń. Jeden z handkrzy ofiaruje mu 1.200 zł.
—  A  sztefc ciebie trafi - krzyczy Moryc, żebym  

tak z miejsca się nie ruszył, jak nie dawali %(' 
1.500 zł.

ęr * aje

Aleksander Wielki, ujrzawszy człowieka chore­
go na umyśle, rzeki do niego:

— O człeku chory na umyśle! Na znak łaski 
motel pozwalam ci zażądać, czego chcesz.

— Muchy dokuczają mi, rozkaż nn, aby tego 
nadal nie czyniły! — odparł chory.

—  O człeku chory! —  zawołał król na to — 
postaw żądanie możebne do wypełnienia!

—  Czegóż mam żądać panie, jeśli nawet nad 
muchą władzy me masz?

rzeczami wygadujecie się — zamruczał. — Co 
tam te Wielkopolany myśią. Bóg je wie, ale jak 
Wincz z Szamotuł nie rad był Łokietkowi i kajać 
się musiał, a potem go ziemianie rozsiekali, tak 
może być i z tymi, co popróbują się teraz przeciw 
panu ruszać, jeśli się na to ważyć będą.

Neorża stał zadumany.
—  Albo to on taki mocny, jak jego stary oj­

ciec był? —  począł uspokojony. —  Do* wojny nie- 
bardzo sposobny... budowałby tylko i przewracał 
przystko. Baby nadto lubi, za stołem rad siaduje, 
na łowy jeździ, turnieje wypraw uje.

—  Otóż w y go nie znacie — rzekł Groch, gło­
wa pokręcając. — Wszysłk a to prawda, a no, bie­
da, że wolę ma taką żelazną, jak i ojciec, a ro­
zum chytrzejszy, przebiegłość większą.

Neorża patrzał bardzo zdumoiny. słuchał, nie- 
pewien, co począć z ezłowiekiem, na którego u- 
sposobieniu sie nie poznał; ruszał ramionami.

— Jak nam z tego będzie, gdy on wszystko do 
góry nogami wywróci i zechce przerabiać — 
mówił Groch to jeszcze niewiadomo, ale po­
stawi na swem — westchnął sędzia.

—  Nam z tern nie będzie dobrze — mówił da­
lej. —  Co naówczas sędzia ma znaczyć!! Pewnie 
nam i naszego grosza obetnie... bo on więcej dba 
o kmiecie, o  osadniki, o biedny, ciemny lud niż 
o nas i o  ziemian... Ale co postanowił, toe to... 
do-każe! Ja go znam! A co wy mówicie o Wielko­
polanach... także na tem bardzo polegać nie mo­
żna. Choćby rycerstwo niebardzo było ihętne, 
znajdzie zaoiążnego żołnierza na Węgrzech, po 
Niemczech...

Westchnął Groch, zadumał się Neorża.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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OKRUSZYNY.
Kalendarzyk tygodniowy.

Drien
października

Jmieniny
Słońca

Wsondo Zaobód
o aodzinie

14 Niedziela KaliLeia 5'57 4-48
15 Poniedziałek Teresy 669 4-46
16 Wtorek tłersrda 601 r t e
17 Sruda Małgorzaty 608 441
1S czwartek Łukasza 605 4-39
19 Piątek Piotra z Alkan. b'0t> *37
20 Sobota Jana Kart tego 608 435

DO CZYTELNIKÓW „PRZYJACIELA LLD L“.
Dążąc siale do urozmaicenia treści infonnacya- 

nej „Przyjaciela' Ludu" wprowadzamy w  tym nu­
merze radiowy program Tołniczy.

W czasie kiedy zdobycze techniki przenikaj* 
szybko na wieś, coraz częściej chłopi zaczynają 
korzystać z  dobrodziejstw kultury.

W  diługic jesienne j zupowe wieczory dobrze 
jest mając w  domu. Kółku Rolniozem, szkole ozy 
gminie radio —  posłuchać wykładów o sprawach 
obchodzących bezpośrednio każdego rolnika.

Równocześnie będziemy stale zamieszczać ceny 
produktów rolnych, uzyskane w  ostatnim tygo­
dniu na targach krakowskim i lwowskim. Przy­
czyni się to niewątpliwie dia orientacji w  cenach 
na odległych targach miasteczek i wisi i niejedno­
krotnie zapobiegnie w y z y s k o w i  chłopa przez nie­
sumiennych handlarzy, którzy bogacą się nie rze­
telną pracą ale 'nieświadomością i łatwowiernoś­
cią uczciwego rolnika Redakcja.

—- o o o —
PR AW IE  TYSIĄC  CZYTELNIKÓ W  zalega­

ło z  zapłatą za  trzeci kwartał. W strzym aliśm y 
im w ysy łkę Przyjaciela, ale wydatku poniesio­
nego na kredytową w ysy łkę przez kwartał w 
sumie ponad dw a tysiące złotych to nam już 
nie zwróci, o  ile dłużnicy, nie poczują się do 
obowiązku zapłaly. Prawda, każdy dzień 
przysparza now ych prenumeratorów i to nam 
umożliwia prowadzenie W ydaw nictw a b ez  
przerw y, ale strata 2000 zł. za kwartał utrudnia 
w ielce pracę i rozw ój W ydaw nictw a. I w  tern 
jest też  podobieństwa całej polityki chłopskiej: 
co dwa kroki naprzód sie postąpi, to znowu 
jeden krok wstecz. Mamy w ydać statut w zo ­
row y  dla zow odow ych  zw iązków  chłopskich, 
rozesłać odczyt o sejmowem praw ie w yb or­
czym, urządzić zebrania okręgowe dla nara­
dzenia się nad powyższem i sprawami, a w szy ­
stkie te wydatki musi ponieść „P rzy jac ie l Lu- 
du“ . Na zakupno kalendarza musimy też zgro­
madzić około 5000 zł. gotówki do zapłaty z gó ­
ry, aby to następnie zbierać drobnemi k w ita ­
mi, z rezerw ą na nieuniknione braki i straty.

Prosimy Prenumeratorów, Czytelników' J 
Przyjaciół, aby nam udzielili pomocy w tej 
pracy przez wczesne wpłacanie prenumeraty 
i przysparzanie nowych prenumeratorów.

Zarząd.
— O 0 0 —

PROGRAM ROLNICZY POLSKIEGO RADJA 
W  KRAKOWIE, 

w czasie od 14- go do 20-go października 1928 r.
Niedziela 14 października: od godz. H — 1420 

pogadanka dla rolników inżJ Franc. Gajewski: „Je­
sienna uprawa łąk i pastwisk*'; godz. 14.20— 14.40 
odczyt pt. „św iatowa gospodarka potasowa*4 Dr. 
W. Płoski; 14.40—15 Dt. Stan Waśi.iewski: „Kro­
mka rolnicza**. — Poniedziałek 15 paźdz-: 15— 15.20 
komunikat meteorologiczny i  gospodarczy; 16.30— 
16.55 transmisja z Warszawy: program dla dzieci; 
17.10— 17-35 odczyt p. t  „Z  wydzielania roślin — 
wypotn^ki" Dr. K. Rouppert; 20—20.15 komuni­
kat rolniczy. —  Wtorek 16 paźdz.: 15— 15.20 ko­
munikat meteorologiczny i gospodarczy; 17.10— 
17.35 pogadanka dla rodziców i wychowawców, 
Dr. E. Stein; „Śmiertelność noworodków*1; 19.10 
— 19.20 komunikat rolniczy. —  Środa 17 paźdz.: 
15— 15.20 komunikat meteorologiczny i gospodar­
czy; 16.30— 16.55 audycja dla dzieci i młodzieży: 
„Serce zajęcze" Glińskiego w  wykonaniu arty­
stów teatru miejskiego;. 19.30— 19.55 krzywka 
pocztowa" itii. Broniewski; 20—20.15 komunikat 
rolniczy. Czwartek 18 paźdz.: 15— 15.20 komu­
nikat meteoToloigczny i gospodarczy; 17.35— 18 
odczyt p. t. „Celuloid" — fabrykacja i zastosowa­
nie1' inż. G. Imichowa; 20—2015 komunikat rolni­
czy. —  Piątek 19 paźdz.: 15— 15.20 komunikat me­
teorologiczny i gospodarczy; 20—20.15 komunikat 
rolniczy. —  Sobota 20 paźdz.: 15— 15.20 Komuni­
kat meteorologiczny i gospodarczy; 17.10—17.35

odczyt p. t. „Kaszubi, ich życie i obyczaje" prof. 
W. Dobrowolski; 18— 19 audycja dla modzieży: 
„Wodnik" A. Domańskiej z radiotom p. J. Rorno- 
wicz w  wykonaniu artystów teatru miejskiego; 
20- 2015 komunikat’ rolniczy.'

—  o o o —

Z TARGU W  KRAKOWIE.
Na ostatnim piątkowym targu płacono: mleko 

mezbierane 1 litr 45—50 gr„ mleko zbierane l litr 
.35-40 gr„ śmietanka l litr 60- -70 gr., śmietana 
kwaśna i liror ij60—2 zł., masło zwycz. 1 kg. 6.50— 
6.80 zj., ser zwycz, 1 kg. 1.20— 1.30 zł., jaja świe­
że szt. 21—22 gr„ jabłka kompot. 1 kg. 30- -00 gr., 
jabłka stołowe 1 kg. 0-60—1 zł., gruszki kompot. 
1 kg. 40—60 gir., gruszki deser. 1 kg. 0.80— 1,20 zł„ 
Śliwki węgierki l  kg. 50—80 gr., orzechy kopa 
1.20—1.80 zł-, kury szt. 5—8 zł„ kurczęta para
4—8 zł., kaczki szt. A  -6 zf„ gęsi szt 8— 10 zł., 
karp żyw y I kg. 4.5U—4.60 zł., karp na części 
l kg. 4.80—5 zł., szczupak l kg. 6—8 zł., lin 1 kg.
5—5.50 zł., leszcz, i brzana 1 kg. 7 zł., świnka 1 kg. 
5.50—6 zł„ wiślane drobne 1 kg. 2.50—3 zł., ziem­
niaki 100 kg. 10— 12 z ł„  ziemniaki 1 kg 14— 16 gT„ 
buraki ćwikł. 1 kg. 15— 18 gr., marchew 1 kg. 20— 
25 gr„ cebula ]. kg. 40—55 gr., czosnek i kg. 1— 
1.20 zł„ kapusta biała w  głow. kopa 8— 10 zł., ka­
pusta biała w  głow. sztuka. 15—25 gr., pietruszka 
1 kg. 35— jo gr„ seler i kg. 50—60 gr., pomidory 
1 kg. 80 -90 gr., fasola szpar, żółta 1 kg. 1.80—2 
Zł., kalafiory szt. 65—80 gr., ogórki kopa 3—4.50 
zł., barszcz l  litr 35— 40 gir.

—  o o  o —

PAPIER GAZETOWY jest u nas w  Polsce pra­
wie o połowę droższy niż zagranicą. Kilogram te­
go papieru kosztuje ze wszystkiem około 80 gro­
szy i to płatnych gotówką z góry. Przed wojną 
kosztował taki papier 10 groszy. "Wysokie cło za­
bezpiecza fabrykantów przed konkurencją zagra­
niczną. Pomimo olbrzymich zysków, fabrykanci 
nie śpieszą się z dostawą papieru na czas. Taki w y ­
padek zdarzył się „Przyjacielowi Ludu" w minio­
nym tygodniu. Za dziesięć dni po zapłacie dopiero 
załadowano nam papier. Wobec tego, any nie opó­
źnić wysyłki gazety, byliśmy zmuszeni wydruko­
wać na starym pożółkłym papierze, co Czytelnicy 
raczą wybaczyć.

LUSZCZARNIA RYŻU I WIELKIE M ŁYNY 
w Dąbiu, koło Krakowa, zgorzały 6 hm. Spaliły 
się przy tein wielkie zapasy ryżu i zboża, gotowej 
do wysyłki mąki spaliło się całe sto wagonów, 
czyli 10 tyśięcy centnarów. Przy tłumieniu pożaru 
dwóch strażaków krakowskich poniosło śmierć, 
a trzech ciężkie rany. Fabryka była ubezpieczona 
na 400 tysięcy dolarów, czyli pólczwarta miliona 
złotych.

DROBNI ROLNICY ORGANIZUJĄ SIE. I  Krze­
szowic piszą nam:

W  ubiegłym niesiący została uruchomiona eks­
portowa rzeźnia w Dębicy; ma ona być pierw­
szym wzorem w naszym kraju dla organizowania 
handlu żywym inwentarzem i. jego przetwórstwa 
przez samych rolników podobnie, jak to uczynili 
już dawno rolnicy duńscy.

Dla ułatwienia skupu trzody chlewnej powsta­
ła w Krzeszowicach Spółdzielnia zbytu bydła i 
trzody chlewnej i po porozumieniu się z centralą 
zarządza aa każdą środę między godziną 8 a 10 
rano spęd trzody chlewnej, aby ułatwić rolnikom 
sprzedaż swej trzody bez pośredników i by o- 
trzymać mogli godziwą cenę za towar przez sie­
bie wyprodukowany.

Pierwszy spęd wyznaczony został na środę dnia 
10 października br.

8-LETNI BOHATER. Nad brzegiem rzeki Kamie­
nicy, pod Nowym Sączem, bawiła się gromadka 
dzieci, wśród której znajdowała się trzyletnia Eu­
genia Rogozińska. —  Dziewczynka podszedłszy 
nad brzeg rzeki, wpadła do wody. Na krzyk jej 
nadbiegł 8-letni chłopiec Józef Kosecki i wskoczył 
w  nurty rzeki na ratunek. Po wielu trudach udało 
mu się wyciągnąć z wody, dające już słabe znaki 
życia dziecko. Bohaterstwo malca zasługuje na 
specjalne wyróżnienie.

ZGON SŁYNNEGO MEDJUM JANA GUZIKA. 
Z Warszawy donoszą: w  tutejszych kołach zaj­
mujących się spirytyzmem wywołała sensację 
wiadomość o śmierci. znanego medjum, Jana Gu­
zika.

Guzik, którego seanse w yw oływ ały od kilku 
lat sensację od dłuższego już czasu cierpiał na 
gruźlicę płuc. W  ostatnich czasach Guzik zaprze­
stał swych produkcyj jako niedjum. Wczoraj zaś 
wieczorem rozpoczęła się agonja, która trwała do 
rana. Ś. p. Jan Guzik miał posiadłość w Błoniu z 
własnym domkiejii. Osierocił czworo dzieci.

„W ŁOŚCIANIN" NA SCHYŁKU. Wychodzący 
wPoznaniu .przed wyborami dziennik, przeznaczo­
ny dla chłopów pod nazwą „Włościanin" przysłał 
w czasie wyborów do B. B. czyli Jo sanacyjnej

jedynki. Źle jednak „Włościanin" zdaje się na tem 
wyszedł, bo oto w numerze z dnia 30 września 
cz j tamy w  nim bowiem, że względów czysto 
praktycznych" zawiesza wydawnictwo jako dzien­
nik, a będzie już tylko wychodził jako tygodnik.

I ADW OKAT PÓJDZIE DO KOZY. Starostwo* 
grodzkie w Warszawie skazało na 2 tygodnie bez ­
względnego aresztu adwokata Józefa Frylinga, 
odpowiedzialnego pełnomocnika współwłaściciela 
domu przy ud. Ząbkow śk ie j 19, za utrzym yw an ie  
tego domu w  stanie zagrażającym bezpieczeństwu 
i zdrowiu publicznemu, oraz szpecącemu ulicę.

KTO MOŻE JfcCHAC DO KANADY? Urząd E- 
migracyjny polecił Państwowemu Urzędowi P o ­
średnictwa Pracy wsbrzyjnać kwalifikowanie po­
dań rodzin, zamierzających wyjechać do Kanady, 
bez względu na wysokość kapitału, jakim rozpo­
rządza ją  na zaknpno fermy. Obecnie do Kanady 
mogą w y je żd żać  jedynie osoby, posiadające t- zw. 
permify, lub też wezwania (nomination, publica- 
tion) i to od najbliższych krewnych, posiadających 
fermy w  Kanadzie.

AdwokatDr. Z. A lm o m ,
otworzył karcelarję

w  Krośnie, naprzeciw „Snopa11.
971

Praca inteligencji ukraińskiej
Przed siedmiu laty powróciwszy z Ameryki o- 

siedliłeni się w  województwie staniała wowskiern 
na 25 morgowem gospodarstwie z parcelacji ob­
szaru dworskiego. Ziemia pszenna, urodzajna, po­
wodzi mi Się pod względem gospodarczym do- 
hrze. Czytam „Przyjaciela Ludu" i „Amerykę— 
Echo", ale publicznie nie występuję, tylko obser­
wuję pilnie stosunki tak w  gminie tutejszej, li­
czącej 27 polskich rodzin i 402 ruskich, jak i w 
powiecie, również w  70 proc. ruskim.

Pilna obserwacja wyrobiła we mnie to przeko­
nanie, że inteligencja ukraińska jest nieporówna­
nie demokratyczniejsza, niż nasza polska, a przy- 
tem szczerze oddana pracy oświatowej i gospo­
darczej pośród ludności. Adwokat Ukrainiec tra­
ktuje chłopa nie tylko jako kKjenta, który mu daje 
zarobić, ale jako obywatela, z którym przy spo­
sobności w kancelarii należy porozmawiać o 
wszystkiem. Ksiądz ruski chętnie i umiejętnie sta­
ra się wyciągnąć z parafianina jak najwięcej gro­
szy „na służbę bożą", ale stosunek jego do para­
fian jest zupełnie inny, niż polskiego proboszcza, 
który i przez modły łacińskie i prze-z cały tryb 
życia starannie odgranicza się od ludu niby jakaś 
nadludzka, nieprzystępna i niezainteresowana w 
życiu społecznem jednostka, która chce błyszczeć 
oślepiająco, ale nieoświeeająco. W  spółdzielniach 
ukraińskich działa inteligencja ukraińska także 
zupełnie innym duchem przejęta niż nasza polska. 
Nasza inteligencja traktuje spódzielnie albo jako 
uboczne zajęcie ot tak dla sportu, ozy dla zdoby­
cia wpływów na czas wyborczy —  natomiast in­
teligencja ruska pracuje w spółdzielniach ukraiń­
skich naprawdę z zapałem i poświęceniem. Ta­
kiego inżyniera Polaka, któryby ukończywszy 
akademję zagraniczną osiadł we wsi jako sklepi­
karz z płacą 50 zł. miesięcznie i biedował na ró­
wni z chłopami i pracował nad ich oświatą i po­
stępem gospodarczym, takich inżynierów polskich 
niema bodaj anii jednego. A  natomiast wśród Ukra­
ińców jest to na porządku dziennym. Z uniwersy­
tetu w  Pradze czeskiej przybyło Ukraińcom ta­
kich działaczy w  ciągu kilku lat — conajmniej 400. 
Kooperatysta ukraiński łączy swój los nierozłącz­
nie z losem spółdzielni, na dolę i .niedolę, to też 
spółdzielnie ukraińskie rozwijają się wspaniale, 
nieporównanie lepiej i zdrowiej, niż nasze polskie. 
Ich związek mleczarski „masłosojuz" zdobył so­
bie już górujący wpływ na ceny masła we Lwo­
wie i całej Małopołsce wschodniej. Ukraińskie 
handle czyli torlKjwk, to nie nasze sklepiki Kó­
łek Rolniczych, kupujące towar od żyda w  mia­
steczku i sprzedające po droższej cenie niż skle­
pikarz żydowski; ukraińska torhowk wiejska jest 
zaopatrywana we wszystkie towary przez tor- 
howlę powiatową i  wojewódzką, sprowadzającą 
towar z pierwszej ręki, tak, że cały handel ukra­
iński od fabryki aż do kupującego chłopa jest uję- 

j ty  w  zupełności w  karby  doskonale zo rgan izow a - 
; tte, aby spółdzielcy osiągnęli rzeczywiście jak nai- 
| w iększą  korzyść. M agazyn y  torhowełne we L w s -  
; wie, to nap raw dę  imponujące gmachy.

Podobnie ma się sprawa zc wszystkietni sto- 
| w arzyszeiiiam i ukraińskiemu Ich spółdzielnie kre­



6 Niedziela, dnia 1-3 października 1928 roku. Nr. 42

dytowe mają dosyć pieniędzy na pożyczki, ich 
wiejski, czyli silskij hospodar, to nap raw dę to w a ­
rzystwo, które w ie lką umiejętność, zapal i po­
świecenie w to w k łada , aby  gospodarstw o  chłop­
skie podnieść na wyższy stopień, aby  chłopu do­
dać siły do rozwoju.

Tale wygląda praca inteligencji ukraińskiej. Nie­
ma wśród nich kłótni na temat pobożności, czy 
bezbożności, niema slużąlstwa, ani pańskości, tyl­
ko jest rzeczywiście braterska, szczera współpra­
ca. To  też poczucie siły i niezawisłości jest wśród 
Ukraińców coraz większe, a nasza konkurencja 
coraz beznadziejniejsza. Nasza inteldg-.:Ua poluje 
rylko na stanowiska urzędnicze, jak najlepiej pła­
tne, a jak najmniej pracy*wymagające. Nasza inte 
ligencja, poza okresem wyborczym, patrzy na 
chłopa jak na stworzenie obowsiązahe do pracy 
i nędzy, ciemnoty i pokory służalczej. Nasze du 
chowieństwo łacińskie lubi tylko potulne owiecz-

b z i m
Subwencje i pożyczki melioracyjne

na drenowania gruntów ograniczone.
Z miarodajnego źródła dowiad ujemy się, że Mi­

nisterstwo Rolnictwa ograniczyło wypłatę przy­
znanych przez T. W . S. we Lwowie subwencji na. 
drenowanie gruntów do tych Spółek wodnych, któ­
re przed 1 października 1928 r. roboty faktycznie 
rozpoczęły. Kto się zatem spóźnił, subwencji już 
nie otrzyma.

Ponieważ fundusz na pożyczki melioracyjne zo­
stał wyczerpany, Bank Rolny przyznaje Spółkom 
wodnym jedynie pożyczki w obligacjach 7%, któ­
re wypłacać będzie Bank Gospodarstwa Krajowe­
go po ustalonym kursie. Walne zgromadzenie Spół­
ki Wodnej otrzyma potrzebne formularze, zawie­
rające niezbędne zmiany poprzedniej uchwały. Po 
uchwaleniu i podpisaniu przez Zarząd i Starostwo, 
należy przesłać je wprost do Banku Rolnego w 
Warszawie, ul. Nowogrodzka Nr. 50.

 «-------

Osuszanie łąk.
Osuszanie łąk błotnych uskuteczniać można 

kilkoma sposobami: przez pogłębienie koryta
przepływających w pobliżu łąk — rzeczek lub 
strumieni, przez wykopanie odpowiedniej liczby 
odkrytych rowów różnej głębokości i szerokości, 
oraz przez założenie drenów rurkowych wzglę­
dnie z  żerdzi, chrustu lub kamieni.

Przy kopaniu rowów odkrytych, względnie za­
kładaniu drenów uważać należy, aby poziom wo­
dy na łąkach czyli tak zwana „tafla wodna'1 nie 
okazała się niżej 60—80 cm., gdyż inaczej nastą­
pić może przesuszenie.

Osuszanie łąk błotnych jest robotą poważną i 
kosztowną, wobec czego wskazanem jest uprze­
dnio zaprosić inżyniera z biura melioracyjnego, 
celem zbadanie na miejscu i wytknięcia kierunku 
rowów, o ile gospodarze pragną sarni kopanie u- 
skutecznić.

Najlepiej jednakże zorganizować na wsi spółkę 
wodną, a wówczas na roboty melioracyjne Pań­
stwowy, Bank Rolny udzielić może pożyczki do 
wysokości 70 procent kosztorysu, sporządzonego 
przez inżyniera melioracyjnego.

/  ---------

Jak wapnować ziemie
Zaopatrujemy ziemię w  tlenek wapna nawożąc 

ją zwykle wapnem palonem niegaszomem lub mar- 
giern. Na ziemie gliniaste, ciężkie iły, używamy 
wapna palonego, na ziemie lżejsze piaszczyste 
marglu, który jest mieszaniną naturalną wapienia 
z gliną. Najodpowiedniejszym czasem do wapno­
wania ziemi jest późna jesień i  zima, jakkolwiek 
można wapnowanie wy.konać i na wiosnę. Wap­
nuje się, albo wapnem palonem mielonem, albo 
wapnem w  bryłach. Wapno mielone rozrzuca ślę 
wprost na ziemię łopatą, wapno zaś w kawałkach 
przykrywa się ziemią na polu, lub lasuje się (ga­
si się) .na podwórzu na proszek, który potem się 
rozrzuca. W  pierwszym wypadku przykrycia wa­
pna (brył) ziemią na polu, rozpadnie się ono po 
pewnym czasie na miał (szybciej jeżeii ziemie 
przykrywającą wapno skropimy lekko wodą) 
który następnie rozrzucamy po polu. W  drugim 
wypadku należy uważać, by wapno rozpadło się 
na proszek a nie rozlosowało zupełnie. Kupki wa­
pna w  bryłkach należy pozostawiać jako małe w  
wielu miejscach pola, by prędzej się wapno roz­
padło i by lepiej można je rozrzucić.

ki i baranki a chłopa oczytanego, światłego, pra­
gnącego być człowiekiem, nie baranem, uważa 
zaraz za bezbożnika, buntownika, gorszyciela 
i t. d. i jak rnbże, tak mu szkodzi. Mnie n. p. za to, 
że czytani „Amurykę-Echo" i „Przyjaciela Ludu", 
już kilka razy piętnowano z ambony i rozkazy­
wano omijać jak zapowietrzonego. Z księdzem gr. 
katol. żyję jak z przyjacielem i rozmawiamy swo­
bodnie o wszystkiem, nawet i o sprawach religij­
nych. Ks. łaciński widział mnie raz na plebanii, 
wcale o sprawach publicznych ze mną nie rozma­
wiał, tylko wydał bez rozprawy wyrok potępia­
jący i sprawa skończona.

Taka jest różnica między naszą polską, a ukra­
ińską ruską inteligencją. Dlatego też siła ukraińska 
w  Małopolsce wschodniej rośnie, a nasza polska 
siła maleje. Pracę ruskiej inteligencji musi się po­
dziwiać, a nad postępowaniem naszej inteligen­
cji trzeba ubolewać. Stanisław Nowak.

Przechowywanie marchwi 
i pietruszki w zimie.

Chcąc aby marchew i pietruszka przechowała 
się dobrze przez zimę, należy ią po wykopaniu o-" 
czyścić z naci, pozostawiając tylko drobne listki 
sercowe, a unikać przytem należy kaleczenia ko­
rzeni. Oczyszczoną z naci marchew przechowuje 
się w  dołach lub w  piwmcy, układając ją war­
stwami i przesypując każdą warstwę suchym pia­
skiem. Ponieważ marchew należy do warzyw 
trudno się przechowujących, należy w zimie co 
pewien czas przebierać.

Pietruszkę przechowuje się tak samo, jak mar­
chew. Można jednak pietruszkę zwykłą, jako od­
porniejszą na mróz, zostawiać niewykopaną przez 
zimę, ale w tym wypadku grozi jej zniszczenie 
przez myszy.

Piwnice, w  których przechowuje się jarzyny, 
należy w  zimie często wietrzyć.

-------4-------

Jak należy zbierać owoce?
Trzeba nietylko umieć wyhodować owoce, ale 

dobrze je sprzedać, a chcąc odpowiednią otrzy­
mać cenę i przez to zytsk, należy zwrócić uwagę 
na sposób i termin zbioru. Te dwa czynniki wpły­
wają niezmiernie na trwałość .i smak, na jakość i 
wartość owocu. — Owoc, choć bardzo piękny, 
lecz w nieodpowiedniej porze zebrany lab obity, 
więdnę i marszczy się lub psuje się i gnije. Rzecz 
naturalna, że wartość takiego owocu obniża się o- 
gro minie i że za doskonałe gatunki, za które mo­
glibyśmy otrzymać wysoka cenę, dostajemy w  ta­
kich warunkach zaledwie ryle co za pośledni, ma- 
łowartościowy towar. Nic dziwnego, że wobec 
tego słyszy się często: „nie warto łożyć na sta­
ranne wychodowanie cennych gatunkową bo nie 
opłacają a ię“ . Jest u nas powszechną wadą, że 
zbieramy owoc przedwcześnie lub źle. Pożądane 
więc jest 'przypomnieć d ioć jkjkrotce niektóre 
PTawidła co do zbierania ow oców ; jest to teraz 
bardzo na czasie, bo choć letnie dawno sprzątnię­
te i już prawie zapomniane, to pora sprzętów 
późnojesiannych zbliża się szybko. Staranna zbiór­
ka owoców7, w  każdej porze powinna być zastoso­
wana, jednak najważniejszą' jest w odniesieniu do 
zimowych. Ostatnie bowiem, trzeba przechowy­
wać, a tylko dobrze zebrane owoce, dobrze też 
i długo dadzą się przechować.

Co do szczegółowego zbioru różnych owoców, 
to podzielić należy je na ziarnkowe i pestkowe, a 
pierwsze: na letnie, jesienne i zimowe. Nie będzie­
my się dziś dłużej zatrzymywać nad' Iatowemi, 
gdyż pora ich już przeszła. Letnie jabłka zbiera­
my, gdy dojrzewają, Co do gruszek nie można 
do wszystkich gatunków tej reguły zastosować, 
gdyż jedne zebrane jako dojrzałe, stają się mączy- 
ste i bez smaku; jeśli inne zerwiemy za wcześnie, 
robią się wodniste- To  samo dzieje się z niektó- 
remi jesienneiml

Co do jesiennych gruszek sprzątamy mniej w ię­
cej 10 dni przed dojrzeniem. Zimowe należy trzy­
mać jak najdłużej na drzewach do 10, a późne zi­
mowe do 15 października i nawet dłużej.

Jabłka jesienne sprzątamy od połowy września 
do początku października. Jabłka zimowe, zwła­
szcza późne, zbierać też późno t. j. od 10 paź­
dziernika. Zebrane zawcześnie nie dojrzewają lub 
marszczą się. — Nadmienić należy, że im lat-o było 
cieplejsze, tern wcześniej można rozpocząć zbio­

ry, opóźniając takowe odpowiednio do chłodnego 
roku.

Z pestkowych owoców nie pora teraz mówić o 
wiśniach i czereśniach, gdyż czas ich przeszedł; 
inne pestkowe zbieramy, gdy przy dotknięciu są 
miękkie. Zrywamy za ogo<nki, uważając — zwła­
szcza przy śliwkach i brzoskwiniach, by nie ście­
rać barwy.

Sposób dobry zbierania owoców zależy w  pier­
wszej linii na tem, by nie trząść, lecz zrywać (rę­
ką lub pizyfZądein), stojąc na ziemi lub drabinie, 
które, szczyt owijamy szmatami, t>y nie kaleczy­
ła drzewa. —  Chodzić po drzewach i gałęziach 
można tylko buso. —  Należy też uważać i prze­
strzegać następujących warunków: by gałęzi nie 
łamać, ogonków nie w yryw ać i owocu nie ude­
rzać i nie rzucać, gdyż taki owoc uszkodzony 
gnije- Obitego owocu nie warto nawet chować, 
gdyż choć narazić miejsce uderzenia niewidocz­
ne, złe skutki niebawem się pokażą. — Ważne nie­
zmiernie jest, by dokonywać sprzętu w  porze su­
chej, zwłaszcza gruszki; nie w  deszczu, nie tia 
rosie

Owoce zbieramy do fartuchów, do koszyków 
lub do kobiałek, zawieszonych na drewnianym 
haku na dTzewie. Ody kobiałki są napełnione, mo­
żna je spuszczać na sznurze osobie, stojącej przy 
drzewie, która je zasypuje ostrożnie po palcach do 
koszyka, wyłożonego papierem lub wybitego płó­
tnem. — Zwłaszcza brzoskwinie, jako owoc bar­
dzo delikatny, należy zbierać do takich wyłożo­
nych łub wybitych koszyków. Na zakończenie raz 
jeszcze: pamiętajmy! nie trząść owoców, lecz 
zrywać.

Obrąpalska.
9 ■■

Kie zapomnijmy o soli
Krowa, trzymana zimą na uwięzi, nie używając 

ruchu ma małe pragnienie i pije też zbyt mało, 
wskutek tego zmniejsza się jej apetyt, a i trawie­
nie nie odbywa się normalnie —  wszystkie te nie­
domagania odbijają się na naszej kieszeni, bo 
zmniejszają mleczność. Zaradzić temu możemy 
bardzo łatwo pobudzając apetyt krowy prze? do­
danie do paszy a nawet zasypanie wprost w  
żłób do lizania soli kuchennej (lub lepiej, bo tań­
szej, bydlęcej czyli skażonej). W  każdej paszy jak 
wiadomo, znajduje kię sól, ale w paszy zimowsto 
suchej tylko w znikomych ilościach, dzienna daw­
ka soli zależna jest zatem od rodzaju paszy, a po­
za tem od wielkości krowy. Przeciętnie oblicza 
się 5 gramów na dzień i sztukę.

 — 3>-------

KIEDY NAJLEPIEJ PRZYORYWAĆ NAWÓZ?
W  roku 1925/26 przeprowadzono w  Danii do­
świadczenia z działaniem gnoju zaorywanego w 
•óżnycli porach po wywiezieniu. Plan doświad­

czeń był następujący: Gnój wywieziono i zao­
rano:

1) Zaraz po wywiezieniu, 2) w  sześć godzin po 
wywiezieniu, 3) po 24 godzinach po wywiezieniu, 
4) po czterech dniach po wywiezieniu, 5) użyto 
połowę dawki gnoju, którą zaraz po wywiezieniu 
zaorano, Dla koosiroli założono parcele nienawo- 
żome. Plon parceli, na którei wywieziono gnój i 
zaraz przyorano przyjęto za 100. 'Rezultaty były 
następujące: na parceli uienawożonej =? 76, na 
parceli z  zaoranym gnojem po 6 godzinach =  97, 
z zaoranym po 24 godzinach — 94, z zaoranym po 
4 dniach =  86, a przy połowicznej dawce gnoju 
zaraz przyoranej =  88. 'len ostatni plon równał 
się mniej więcej plonowi na poletku z  gnojem prze­
oranym po 4 dniach.

ZSYCHANIE SIĘ KÓŁ- „Rolnik Śląski" podaje 
sposób przeciw tozsychaniu Się kół. Radzi miano­
wicie takie koło przez kilka godzin namoczyć, 
poczem wyjąć, posypać dobrze solą i znowu wło­
żyć do wody. Koło takie wytrzymałe potem dłuż­
szą suszę i jest zdatne do użytku. Posypać można 
też kamitem. uważać przytem jednak, by* wody 
takiej nie piło bydło lub komie.

MASC NA KOŃSKIE KOPYTA. Ze wszystkich 
zachwalanych maści, w  handlu i w  domu wyra­
bianych, najlepsza okazała się maść w  domu spo­
rządzona w  następujący sposób:

10 dkg. świeżego stopionego sadła wieprzowe­
go, lub świeżej słoniny i 5 dkg oliwy jadalnej sto­
pić razem. Gdy maść ostygnie, Lekko posmaro­
wać nią kopyto, które wpierw należy obmyć czy­
sto wodą z wierzchu i z pod spodu szczoteczką 
ryżową i wytrzeć starannie z wilgoci. Tak co 
dnia czysto obmyte, wytarte i wysmarowane ko­
pyto wkrótce się wygoi.

Sposobu tego używa się powszechnie w gospo­
darstwach zagranicą z najlepszym skutkiem.

Używanie na ten cel krowieńca, zresztą dość 
powszechne, jest szkodliwe dla kopyta, gdyż za­
wiera on amoniak gryzący.
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Rozmaitości-
Biją chłopów w Rosji, ile wlezie.
Jak jest dobrze w  dzisiejszej Rosji sowieckiej 

chłopu niech powie następująca wiadomość za­
mieszczona przez prasę sowiecką.

Oto na wszechzwiązkowej konferencji redakto­
rów sowieckich znany komunista Mołotow po­
twierdził wiadomość o masowej egzekucji nad 
wiośćianami trzech wsi w okręgu wotjackirń, au­
tonomicznego obwodu (koło Wiatki).

Chłoście publicznej poddano 300 mężczyzn i ko­
biet. Chłosta odbywała się w dwóch punktach, 
przed szkołą gdzie bito młodzież do lat 18 i na 
placu straży pożarnej, gdzie bito dorosłych.

Cz^ść młodzieży męskiej stawiła zbrojny opór. 
Po rozbrojeniu, chłostano ich do omdlenia.

Powodem masowej egzekucji był stosunkowo 
drobny wypadek nienaprawienia drogi w e ’ wska­
zanym terminie.

około 4 godzin. Kres bijatyce położyła policja, któ­
ra nadjechała z Radzymina. Głównym przewódeą 
chłopów z Nowinek był Stefan Dzięcioł, dezerter 
z 7 p. ułanów. Na miejscu został ranny gospo­
darz Oldak z Tulejowa i jeden policjant. Rannych 
przewieziono do szpitala w  Jadowie. W  kilka go­
dzin później Dzięcioła aresztowano we wsi Stra­
chówka.

Bociany mogą dziennie przebyć 250 kilometrów 
czyli przeszło 40 mil w  locie.

.* * «

33 miasta w Chinach mają więcej "niż miljon 
mieszkańców*

* * *

W  Hiszpanii znachodzi się pagórki z soli do 130 
metrów wysokie.

Nusz przyczyną Śmierci 
roDoinika.

Jak czasem błaha przyczyna może stać się po­
wodem wielkiego nieszczęścia, niech posłuży na­
stępujący wypadek, jaki się wydarzył w  majątku 
Jankowo wwoj. Poznaóskiem.

Oto robotnik Basiński, który wpuszczał snopki 
zboża do młocarni, poczuł na plecach mysz. W  o- 
bawie, by nie weszła mu za kołnierz, BasifiiJd 
chciał ją strząsnąć i w  tym momencie w łożył przez 
nieostrożność nogę w  otwór młocarni. Skutki w y­
padku były fatalne, gdyż cepy młocarni urwały 
mu nogę do samego biodm? W  drodze do szpitala 
Basiński zmarł wis klitek upływu krw i

B itw a  cjwu wsi.
Przed kościołem w  Tulejowie w  pow. radży- 

mińskirm pobiło się dwu chłopaków. Jeden z Tu­
lejowa. drugi ze wsi Nowinki. Po stronie walczą­
cych stanęli „rodacy". Na placu zebrał się tłum 
łudzi. Wkrótce nadciągnęła odsiecz. Około 300 
chłopów z obu wsi uzbrojonych w  widły, kosy i 
kłonice — stanęło do walki. Zażarta bitwa trwała

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
GledlarowsW: Jeżeli o-n jest fałszywym inwalidą, to 

go uzdrowi Izba Skarhowj, albo Ministerstwo Skarbu.. 
Proszę mi dokładnie ale uaiprawdzlwiej całą sprawę z 
owym zdrowym inwalidą napisać. Pozdrowienie. — 
St, Mis lorek Trendem: Przypominamy się uprzejmie, 4 
sierpnia minął tarnin — J. Nycz, Scranton: Wiado­
mość o śmierci śp. Małżonki za^mucHa nas bardzo- Ser­
deczne pozdrowienie Wam Przyjacielu i Rodzinie. —  E. 
Olczak, Duryca: Prenumerata ^płacona jeszcze dra 30 
listep. 1929. Cześć. — W . Pelczar, Wibnerding: Skoń­
czyła się 5 VII. Pozdrowienie. — A. Płetruch, Yoikviłle: 
20 września. Cześć. —  J. Poch, Newtnarket: 8 sierpnia 
upłynęła, Pięknie zapraszamy nadal. —  T. Posłuszny, 
PMia: Czy ob. Foryś przesiedli się? l is t  do niego pi­
sany wrócił. Przypominamy się p. St. Sikorze. Pozdro­
wienia. — W ł. Przystarz, Deperiet: Nie wstrzymaliśmy, 
ale prenumerata wyszła jeszcze 5 lipca. Prosimy, — J. 
Ruda, Dupoot: Uprzejmie pTósimy o wiadomość. — St, 
Rzrozafrk, Detroit: 3. doi. nadesłane 8 sierpnia 1927 wy­
starczyły do 8 sierpnia 1928. Pozdrowienie. — M. Siuta, 
Passac: Kończy Sie 10 października. —  T. Siwek, New 
York Miflls; Minęło 28 lipca. —  M. Śmigiel, Wheeling: 
Od nas z Krakowa ekspediowany jest Przyjaciel pun­
ktualnie co wtorku, tak też powinien dochodzić. — W, 
Sonda, Trenton: Wyczekujemy z tygodnia na tydzień 
od 27 maja. —• S. Staniak, Passalć Wallingtou; Nadesła­
ne 24 pażdz. 1927 pięć doi. starozą do kwietnia 1930 r. 
Pozdrowienie. —  M. StomplewskJ. Mt. Vemoi): 30 lipca 
1928 r. — ■ M, Sudoł, Dupotif: ca premjo roczną do 34 
sierp. 1929. Cześć. — W. Milller: Na pocztę tamt. Idzie 
7 eg*. Dotychczas żalów nie było. Prosimy za każdym 
razem w razie niedójścln reklamować przez nadanie 
kartki nieopłaconej, a my będziemy reklamacje posyłać

Dyrekcji poczt, dc dochodzeń. Prosimy częściej pisy­
wać o tamt. stosunkach, a także pięknie prosimy jednać 
nowych prenumeratorów. Cześć. K. Szymusiak: Po­
stępowanie takie p. p. jest zbrodnią nadużycia \vlauz.v. 
Ale zbrodnia ujdzTe bezkarnie, skoro nic doniesiecie. 
Prokuraturze^ Wstąpcie przy najbliższej okazji do p. 
Józefa Nadzieji w Rzeszowie ul. Hetmańska 1, *i opo­
wiedzcie szczegółowo, a on zrobi doniesienie. —  Fr. 
Lubiński: Właśnie dlatego, że czytacie Przyjaciela od 
>o l i i  mamy prawo spodziewać się oq Was punktual­
nej zapłaty. Pomyślcie, kto ma dbać o gazetę, czy no­
wy dopiero próbujący czytelnik, czy stary doświadczo­
ny, a uznacie słuszność na&zego stanowiska. Pozdro­
wienie. S t Mazur: Działalność „Strzelca" w waszej 
gminie zależy od waszej woli. Jeżeli „góra" zechce na­
dużyć organizacji strzeleckiej do agitacji przeciw idei 
chłopskiej, to odeślecie akta, pieczątki itd. i zawiadomi­
cie „górę", ze ich grę rozumiecie i przeciw chłopom u- 
żyć się nie pozwolicie. Musicie to oznajmić dobitnie i 
stanowczo, a jeżeli nie poskutkuje, to zlikwidujecie 
przez zaprzestanie działania. Do działania wbrew w a­
szej woli nikt zmusić nic może. Cześć. — J. Szolek i 
iow.: Niema rady, trzeba zapłacić. — M. Ocieka: W  ta­
ki em położeni* są prawie wszyscy ubiegający sie o po­
życzki w P. B. F,. Niestety, według naszej wiadomości 
nie ma widoków na rychłą zmianę, a przynajmniej na 
trzy miesiące. — Nafcłarz krośnieński: Komitet z radca 
Rappem urządzający ui uwŁyStość na cześć Łukaszewi­
cza nie zaprosił mnie, więc me przybyłem. Bojkotują 
oni nas, to i my się bez nich obejść możemy. ■ St. Ja­
rosz, Zakopane: Na list z 6 września odpawiadomy. że 
żadnego listu zamienionego od p. St. Orzecha nie otrzy­
maliśmy, tyliko ten przez Pana. — J. Romanowski: 10 
zł. otrzymaliśmy, zapisano 5 zł. na prenum. p. T. Kłody, 
a 5 zł. na Pańską Uprzejmie dziękujemy i polecamy się 
nadal pamięci. — J. Belozyk, Francja: 10 zł. na prenu­
meratę di? brata Franciszka w Lipowicy otrzymaliśmy 
i zapisano, Dziękujemy i pozdrawiamy. — J. Górski, 
Hazleton: 2 doi. otrzymaliśmy, zapłacone do 29 maja 
1929. Cześć. — . J. Rzeszołek, Toronto Out.: List z 20 IX. 
br. wraz z 1 doi, omzytnaliśmy 6 paźdz. Prenumerata 
zapłacona na pól roku, redakcyjną częSć listu drukuje 
my. Prosimy częściej pisywać. Nawzajem pozdrawia­
my Pana 1 Polooję tamt. —  J. Pachana: 10 zł. otrzyma­
liśmy, zapisane na cały r. 1929. Stara ustawa gm. zo­
stała różnemi dekretami pozmieniana, a nowej jeszcze 
niema. Sądziłem, że zabezpieczył sobie Pan powrót. 
Ciężko i trudno przewidzieć termin zmiany na lepsze. 
Zobaczymy się w Jaśle w listopadzie. Cześć. —  J. Kmie­
cik: , Wysłaliśmy według polecenia. Pięknie dziękujemy 
i nadał prosimy o poparcie. —  M. Smaga: Dnia 2 IX. 27 
przysłane 2 zł. pokryły do 1 X, 27, zaś 27 XII. 27 dwa 
zl. wystarczyły do 4 1. 28, zatem wstrzymano. Wtcuś 
może Kucharskiemu posyłać i całe lata bezpłatnie, nas 
na to nie stać. Zresztą odpowiedź w ogólnym artykule 
na ten temat. — Obrzót Józef, 5 zl. otrz., pren. zapł. do 
1 IIL 1929. —  Smuczek Fr., pren. zapł. do 1 XI. br. — 
Rzeszutek Józef, 1 doi. otrz. — Górski Józef, 2 doi. o- 
trzym. — Szymański M., 10 fr. otrzy. Jumś Fr., 20 fr. 
otrzvm

Odpowiedzi inwalidom i om erytonf
M. Matelowska: Zaopatrzenie przyznane. Szczegóły 

listem. —  M. Kluka, A. Pyrczak: Przysłać deklaracje. —  
J. Woźniak za syna. Wdrożono dochodzenia w sprawie 
stosunków majątkowych i rodzinnych. Rodzice poległe­
go mają prawo do zaopatrzenia tylko wtedy, jeśli nie- 
mają innych dzieci, obon iązanych i mogących dać irn 
utrzymanie. Wdowy po poległych ograniczeniu temu nie 
podpadają —  sarkania sąsiadów z *ego powodu są nie­
uzasadnione. — R. Węgrzyn: Min. Skarbu odmowę za­
twierdziło. —  K. Ożga: Prośba nie wpłynęła do Izby 
skarbowej. Zwrócić się do P. K. U. — M. Krupa: Zwró­
cono się do Szefostwa sanitarnego w Przemyślu o 
stwierdzenie, ozy służba wojskową była przyczyną 
śmierci. —  A. Leśniak: Sąd powiatowy ,w Rzeszowie 
przesłuchać ma świadków. Ponaglić tamże. — E 
Szwanczuk: Brak wszelkich dokumentów jako załącz­
ników do prośby. — M. Wajda: Odmówiono dla braku 
związku przyczynowego śmierci ze służbą wojskową 
Rekurs nie wniesiony. St. Stączek.

Do sprzedaży
parce iacyiny folwark

z budynkami, 190 morgów w okolicy Przemyśla. 

Wiadomość Wa.Cs/k, Przemyśl, dworskiego 52
Na odpowiedz znaczek.

M A JA T E K
w okolicy Przemyśla, 4 kim. od stacji, 190

J morgów z budynkami do paroalacji. —  Cens 
1157 £50 dolarów od morga.

I Ogłoszenia z zadatkiem w kaneelarji od- |
1 wokała Dra Ehrlicha, Przemyśl, Rynek 23 £
4 * '
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Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

350 przedmą ot o w
t a  1 5  *.!. 9 5  g r o s z y

Wysyłamy na listowne zamówienia kom­
plet przedmiotów, z których najważniej­
sze są: 1) 1 zegarek męski niklowy, szwaj­
carski z dobrym chodem, 2) 1 łańcuszek 
do ięgarka pozłacany, 3) 1 brzytwa za­
graniczna, 4) 1 pendzolek do golenia z do­
brym włosem, 3) 1 miseczka do golenia,
6) 3 chusteczki męskie, duże, 7) 1 para 

męskich podwiązek gumowych z dobrym zamkiem,
8) 1 komplet spinek do gorsn 9) 1 Krawat jedwabny 
10) 1 scyzoryk stalowy, 11) 1 grzebień kieszonkowy 
z futerałem, 12) 1 szczoteczka do zębów, 13) 1 para 
rgkawników jedwabnych, 14) 1 para spinek 7 ameryk. 
nowego złota, 15) 1 lusterko kieszonkowe i jeszcze 
335 przedmiotów niezbędnych w każdym domu i dla 
każdego człowieka, jak np, dominu, warcaby, nici itp. 
Cały ten komplet wysyłamy tylko id 15 zł. 95 groszy, 
Taki sam komj let w leoszym gatunkn L — 18 zt. 75 gr. 
w gatunku N 21 zł. 95 gr. i 24 zł. 50 gr. Wysyłamy 
bez zaanago zadatku. Płaci się przy odbiorze. Za opa­

kowanie i wysyłkę płaci kupujący.
BEZ RYZYKA! 1148 BEZ RYZYKA!
Komplet niępoóobający się przyjmujemy z powrotem.
„Polskie Źródło", Warszawa, Nalewki 23 i.

Odznaczona złoiym medalem na Światowej wystawie 
w Antwerpji.

K T O
uważa na eleganckie i trwałe obuwie, niechaj 

tylno pastę „LUNA” kupuje, bo 1073
„LUNA*1 przez fachowców światowych uznana za naj­

lepszą.
„LU N A”  nie farbi i niezaumaiowujo ubrania.
„L U N A " daje szybko, czysro czjrny poiysk lakierowy.
„LUNA-4 robi skórę nieprzemakalną,
„L U N A " jest najlepszym środkiem do konserwowania 

skóry.
„L U N A " zawiera najdelikatniejsze składniki tłuszczowe.
„L U N A " trzyma pot, sk przez tydzień, po zwyczajnym 

oczyszczeniu z błota i procim.
„L U N A " przewyższa wszystkie krajowe i zagraniczne 

pasty swoja dobrocią.
„LU N A “  nie zaprawia skóry żywicą jak inno pasty, 

przez to zapobiega poceniu się nóg.
L ,U N A " jest najwydatniejszą ze wszystkich innych past.

Anęfelski mateijal ubraniowy

„ K A R O * 6
za 3 metry 17 zł. 85 gr.

Na listowne zamówienie wysyłamy 3 
metry znanego materjałn ubraniowego 
„Karb* na cale męskie ubran e we 
wszystkich koloracn za zł. 17 gr. 85. 
'Cod sam towar w gatunku b. za 3 ra. 
21’75 zŁ, GaŁ C. 25 50 zł. Gatunek D. 
39 60 zł. VVysyłamy również wtlury na 
palta męskie w cenie zŁ 20 50 za 2% 
metra, w dowolnych kolorach, gatu­
nek B. zł. 23'50, gatunek C. zł. 25 75, 
gatunek D. zt 29. Zadatku nie potrze­
ba. Płaci się przy odbiorze. Za opako­

wanie i przesyłkę płaci kupujący.
BEZ RYZYKA! 1146 BEz R YZYK A !
Jeśli towar się nie podoba, przyjmujemy z powrotem 
i zwracamy Pieniądze. Dokładne zamówienia adreso­
wać: „POLSKA TKANINA*, w rszawa, bkiewki 25 1.

LE K A R Z  D E N T Y S T A

A L E K S A N D E R  R O M M
W  K R o i H l E

ordynuje jak zwykle w doma p. Zygmuntowicza obok 
kuściuła OO. Kapucynów. Leozeaie, plombowan e i wyj­
mowanie zębów w ziiioczateiiih. Zęby sztuczne na kau- 

cznku i złocie 756
Ceny przystępne! Ceny przystępne!

rrzyjezanych załatwia się natychmiast.

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ?
korespondencyjne pioł. bUwUiowicza, Warszawa, Żórawm 42. 
Kursa wyuczają listownie: buchalterii, rachunnowości ku­
pieckiej, korespondencji handlowej, steaografji, nauk. hau 
dlu, prawa, kaligrafii, pisania na maszynach, towaro.n.iw- 
stwa, angielskiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni, 
(ortograf)i). Po ukończeniu świadectwo Żąda.cie pt^soc 
któw. 1084

Dr Ignacy m m iM
lekarz

w K orczyn ie  (nad apteką)
oidynuje zawsze, we wszystkich choro­

bach i rwie zęby. 1138

P ł ó t n a  b in a n e  i P ó i - i m a n e
na wL.el.4ie bielizny; Sy iiiA i, D re t.szK I, 
Obrusy, mącznik*, Ścierki, Piec: baku 
KoIerosHe1, .Untgarcy, Sze mioty, u fg i
bardzo trwałe i t. p. iepsze wyroby *kackie, poleca:

J ó z e f  J ó r a s z ,  Przemysł Tkacki, Korczyna,
powiat Kroino, woj. iwows&ie. iFiobki, drutu, przesył 
po utrzymaniu 2 zł. znaczkami poczt, w liśc.o). 1124

JÓZEF N2WAK, zamieszkały w Ocicach, pow. Tarnobrzeg- 
! unieważnia zguoione tymczasowe zaświadczenie wojsko 
! wti z r. 1900, wydane przez t\ K. U. Rzeszów. 1150

J
DOM MUZYCZN Y

IGNACY CYPRES

HkAWW, Szewska I31PI !~
wysyła mandoliny Włoskie po 
26-30 zł., koncertowo ozdobne 
35-45 zł., skrz, pce szaolne ze 
j-myCzkier- 23 zł., koncertowo 
30, 40 • 50 zt, kiaroety 8 kLp 38 zł., 10 kleń 
4o zł., 12 klap 50 zł., gitary koncertowe 4045 
zł., Koi noty 120 zł., Harmonje 2 registry 29 z! 

Wiedeńskie 1 rzędowe 38 zt., dwurzędowe 55 zł. Nikl. 
, Gre Keskopt" patent z tańc. 13 z u, nikł. płaski zegarek 
słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 14 zł., Brzytwy .So­
lingen" po 6, 8 i 10 zt., maszynki do włosów 9-12 zł. 
diamenty do szkła po 7, 9 i 12 z t Cennik tlustiowany 

z«gai ków i instrumentów darmo i oplatnic. 634

ANDRZEJ TCMCZYK ur. 1903 r. w Komorowie pow. Kol­
buszowa, unieważnia zgubioną książeczkę wojskową. łi47

b. lekarz klinik w Berlinie i w Wiedniu
ordynuje Jak dotychczas tm

w Krośnie dom p. Zygmuntowicza
i naświetla lampę kwarcowe.

GOSPODARSTWA.
1) 55 mórg pszeimo-buraczanej ziemi, przy mieście i 

stacji kole'o  w ej. Budynki masywne, z inwentarzem 
żjrwym i martwym, zapasy zboża natychmiast do 
■sprzedania. Cena 45 tys., wpłaty 35 tys„ reszta na 
5 lat.

2) 105 mórg pszeuuo-zy uiiej ziemi, przy mieście pow , 
gdzie są wszelkie szkoły. Budynki masywne, z ży ­
wym t martwym inwentarzem zapasy żboza. Ceha 
65 tys., wpłaty 45 tys., reszta na długoletnie spłaty.

3) 60 mórg ziemi pszennej, budynki masywne, z żywym 
i martwym inwentarzem, zapasy zboża. Cena 45 tys., 
wpłaty 30 tys., reszta na lata.

4) ISO mórg pszeuno-żytniej ziemi przy mieście i stacji 
kol., budynki masywne, inwentarz żyw y i martwy, 
zapasy zboża. Cena 100 tys. gotówką.

5) 86 mórg dobrej żytniej ziemi, dom i obora murowane 
pod dachówką, studoły niema, bez inwentarzy, przy 
szosie. Cena 30 tys., wpłaty 12 tys.

Powyższe majątki od Niemców, wyjeżdżających do Nie­
miec. Spieszne zgłoszenia pożądane. Oprócz tych. duży 
wybór majątków mniejszych : większych, za każdą ce­
nę. —  Zgłoszenia listowne i osobiste: Osterski, Strzelno, 
Kujawy, województwu Poznańskie, Hotel Centralny.

JEDYNE BIURO D21ENNK0W

I. M .  E R L I C H M A N
Pińczów, Woj. Kieleckie

poleca wszelkie czasopisma:
krakowskie, warszawskie, tygodniki ilustrowane,

humorystyczne, żumale mód, „Bluszcz*1 itp.

i l E i p
1) 4u mórg ziemi I. ki., 10 &zt. bydła, 3 konie, 12 świń

1 jjadkompletaa maszyneria. Zabudowania wszystkie 
murowane pod dachówką. Cena 38.000 zł., od mia­
sta Kępna 2 kim.

2) 64 mórg1 L i IŁ W. ziemi, 8 m. łąk, 3 konie, S szt. 
bydła 18 świń- i nadkorrtpletna tnaszjmerja. Zabu­
dowania murowane, od miasta 3 kim. Cena 35.00u 
zł., wpłaty 20.000 zł.

3) 3D mórg L i O. kl.. 5 m. lak, 1 koń, 3 krowy i po­
rządki rolnicze. Zabudowaniu drewniane i murowa­
ne. Cena ió.ŁHjO zL, wpłaty 10 000 zł.

4) 25 mórs ziemi 1 .f IL kL, 3 m. łąk, 3 m. lasu, 1 koń,
2 krowy j porządki rolnicze. Zabudowania murowa­
ne nowe pod dachówką, od miasta 2 kim. Cenr 
12.000 zł.

5) 12 mórg I. 1 n. kL ziemi, 2 krowy, 3 świnie i porzą­
dki rolne. Zabudowania murowane i z drzewa. Ce­
na 7.500 zł.

0) 12 mórg 1. i IL kl. ziemi boz żywego iriJJeiita^za, 3 
morgi tąk, duży sad owocowy. Zabudowania muro­
wane. Cena 7.000 zł.

7) Kamienica w powiatowym mieście w tem piekarnia 
i rzeżniofwo, od 28 lat w biegu. Cena 16.000 zł.

8) Dzierżawa: gospodarstwo’ 30 mórg na 6 lat .po 75 
kg. żyta  ̂ morgi, budynki w- dobrym stanie. Do ob-

. jęcia żywego i martwego inwentarza włącznie 
z kaucją potrzeba ‘ 3.000 zł.

9) Dlzerżawa; 38 mórg na 6 lat po 75 kg. żyta z mor­
gi, budynki murowane. Do objęcia potrzeby 4.000 zł.

10) Dzierżawa: 50 mórg I. kL ziemi na S lat po 100 kg. 
żyta z norgi- Zabudowania murowane. Do obięcia 
potrzeba 5.000 zł.

Zgłoszenia przyjmuje: JÓZEF NETTEK, Kopno (Pozn.), 
ulica Nowa 264.

Uprasza się wszystkich wybierających sic w celu • kupna 
zabierać ze sobą zadatek Na Informacje dołączyć 50 gr. 
w znaiwzkach. Jechać przez Kraków-Katowice do Kępna.

ANDRZEJ KONEFAŁ, ur. w 1899 r. w Wilczej Woli, 
pow. Kolbuszowa, unieważnia zgubioną książeczkę woj­
skową. 1158

EDWARD KW OLEK, ur. 1903 r. w Zmiennicy i tam­
że zamieszkały, 'unieważnia zgubioną książeczkę woj­
skową wydaną przez P. K. U. Przemyśl. 1159

Ważne! Uwaga! Brianw  lak najparclatlej uporczy­
wym * łs itarzrtym  w y p a d n o m

Dla chorj d ii 
Dla cierpiących! 
D lp  z d r o w y c h !

reumatyzmu, goóca, bólów natwowych, bólu głcwy I zęoow, przeciw ooom żył, opuchliznom, botom nóg, kłucia w boku, zapaleniom 
stawów I tym podobnym chorobom, — Chwalą ogólnie znakomity i aławny, wypróbowany w kilkuset sżpitauioh śrolet oo nacierania

E  Skutek z  
nadzwyczajny ICHTIOMENTOL ss Działanie =  

pewne i szybkie
forinsi ni Aha wystarczy, »fl» 5i? przekonać, a tylko ora
j c u i i a  [ l i  u  u a  przeS2ło if i ij-^tący podziękowań i tysiąc poświadczali znakomitych inkarzy. w-katują

id (iw y  cni u nsn to i B ó eu n asa  pomaga nawet w takim wypadku, gdzie inne n a  pomagały
' na znakomitą pomoo prawdziwsp i t n  f l  « i 4 e N ł g i , u ,  

S i e w n a  f a b a  p a a  1 w y ł y i a a  p r a w d z < w « g a  i c n t i a m a n t o l u :

L a b o r a t o r i u m  a p t e k a r z a  S z y m o n a  E d e l m a n a  w  S a m b o r z e  N r .  3 0 .
6 flaszek prawdziwego lchtiomentoiu Franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuie 13*— złotych. — 10 flaszek prawdziwego

ichtiomentolu (tranco) z opłaconą pocztą i opakowaniem uositaje 24 złote. — 25 flaszek 51 słotycb- 769

\Vydawca Jan Stapiński. Redaktor odpowiedzialny Tadeusz Stapińsld. 2 Drukarni Ludowej w  Krakowie pod zarządem lienryka Schiffa.


